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(Sprawy bieżące.)

. Yaterland  napisał w sobotę: „W ko-
ach dobrze informowanych opowiadają, źe 
®sarz wezwał ininisterjum, aby co rychłej 
<^o mu sprawę z sy tuacji; mianowicie 

R  miała cesarza skłonić do tego kata- 
R f a  finansowa i postępy radykalizmu, sza
cującego się pod firmą „młodych". Zarazem 
p ierdzą, ie  p. Schmerling m iał niedawno 
R g ą  audjencję u cesarza, co zapewne dało 
R espondentow i N ational Z tg . pochop do 
P°dania wiadomości, widocznie przedwcze
snej, że ministerjum Schmerlinga obejmie 
g ld y  w miejsce ministerjum Auersperga.

dobrze informowanych kołach sądzą także,
. Pp. Strem ayer i Ćhlumetzky pozostaliby 
1 ^  nowym „umiarkowanie wiernokonstytu- 
cyjnym“ gabinecie." W pismach centralisty
cznych powstał hałas na tę  wiadomość, a 

aterland  z niedzieli pisze: „Półurzędowcy 
Sprzeczają na razie, jakoby cesarz zażądał 
^ m o r ja łu  o sytuacji. Oburzenie, towarzy- 
Szące temu zaprzeczeniu, może służyć za ruia- 
fę trwogi centralistów, z jaką  takiego roz- 
R u  cesarskiego wyglądają. Z resztą może 
idz iem y  mogli w swoim czasie ogłosić ten
^em orjał."
.. Czy wiadomość ową groźną dla centra- 
bstów V aterland  puścił tylko na zwiady, 
R b  ma ona podstawę rzeczywistą, trudno 
pgadnąć , —  ale konkluzja V aterlandu  jest 
R fn ą , a podobno i w kołach centralistów o- 
R g a ła  taka wiadomość, bo piszą one, źe i 

r- L asser pozostałby w przyszłym nowym 
8abinecjei —  czego Yaterland  nie pisał.

Skweres w całym obozie centralisty 
R y m  jest okropny —  czują nieuchronną 
R ie rć  finansową i polityczną. Giełda sama 
R d a  sobie rady, nie pomogą jej banki i 
Dąnkiery, nie porno e c. k. bank narodowy, 
?le _pomoże kom itet ratunkowy, nie pomógł 
1 Oie pomoże rząd. A zatem zebrała się we 
R a r t e k  konferencja posłów centralistycznych 
? Herbsta, jak  donieśliśmy onegdaj za Tag- 
lattem. W ieczorna Nowa Presse z soboty 

R rz e c z a  podaniom Tagblattu  „Pogłoski o 
R H c e m  nastąpić zwołaniu Rady państwa, 
* R e ona, niemają żadnej podstawy. Tak sa- 
R .  jak  nas zapewniają, mylne są donie- 
R u ia , i e zwołana przez dr. Herbsta konfe- 
R c ja  posłów lajchsiatowych zajmie się kwe- 
8tJą finansową. Rząd wszelako, jak  nam da- 
*eł donoszą, otrzymał od posłów wpływowych 
Wyjaśnienia o połoienin stanu handlowego i 
Przemysłowego, potwierdzające wszystko to, 
cośmy w tej sprawie przed tygodniem pisali, 
a 2 czego wypływa, że należy zaopatrzyć po- 
R e b y  pieniężne na prowincji. W kołach rzą
dowych podobno pojmują też tę  konieczność. 
*’ezeli tak jest, to powinien rząd nietylko 
Przez swoje organa polityczne i przez Izby 
0aHdlowe wpływać ku natychmiastowemu u

tworzeniu prowincjonalnych komitetów ra 
tunkowych, ale też przy zbieraniu odnośne
go funduszu gwarancyjnego stanąć sam na 
czele subskrybentów (Ostatnie słowa podaje 
N . P r. wybitnemi czcionkami; p. r. N . G.) 
Jakoż wzywamy go wręcz, aby to uczynił. 
Przyszła R ada państwa, jakbądź byłaby z ło 
żoną, niezawodnie da mu absolutorjum za 
krok, którego celem je st ocalenie siły po
datkowej."

A rtykulik ten, jak  je st m ały i suchy, 
tak też je s t okropny i wymowny. Jeżeli głó
wny organ rządu i stronnictwa, obecnie rej 
wodzącego i przez reformę wyborczą m ają
cego na zawsze rej wodzić, podobne środki 
proponuje, to chyba cały ten obóz moralnie 
i m aterjalnie zbankrutował. Równocześnie 
bowiem Nowa Presse podaje, że suma na 
fundusz przepadły subskrybowana, wynosi 
tyłki półszosta miliona po agitacji całotygo
dniowej: jes t w tern jawny dowód, że lu 
dzie i korporacje, co pieniądz i rozum mają 
a  położenie znają, uważają takowe za nie 
do utrzymania, a tych, których ma się ra to 
wać, za niegodnych ratunku. Sama też N . Pr. 
woła, że należy pozostawić naturalny bieg 
rzeczom, i tylko przymusowo dobić te banki 
i papiery, które konają a nie chcą uznać się 
za um arłe, i tym sposobem tylko powietrze 
zatruwają. Z kądżei ma rząd  prawo, a tem 
mniej obow iązek, kosztem całej ludności 
ratować to co nie je s t do ratowania i co 
dobić owszem należy? Rząd idąc za radą 
Nowej Pressy, popełniłby gwałt publiczny 
na mieniu obywateli i państwa. Co ona pi
sze o ocaleniu siły podatkowej, jes t fałszem. 
Jeżeli będzie niedobór w kasach państwa w 
tym roku, to dlatego, że rząd i Rada państwa 
liczyły na takie same dochody, jak  w roku 
zeszłym i pierwszych czterech miesiącach 
bieżącego, t. j. że szwindel, z którego rze
czywiście w postaci opłat, taks itp. ogromne 
sumy wpływały do skarbu państwa, utrzyma 
się i nadal. Ale ta  część siły podatkowej 
już ocalić się nieda żadnym sposobem. Han 
<?el zaś i przemysł nie są zagrożone; nie 
nastąpiły w jego obrębie żadne groźne ban
k ructw a; nawet upadek firmy W eikersheima 
nie wywarł szkody widocznej.

Do pomysłu owego widzi się Nowa P r , 
k tó rą  brak iuseratów i tłustych reklam  
w rozpacz wpędza, powodowaną postępowa
niem komitetu ratunkowego. Pouieważ c. k. 
bank narodowy mn dawać fundusze w po
staci baHknotów, więc komitetem kieruje 
jen. sekretarz tego banku, p. Lucam, który 
nienawidzi giełdy, i dlatego nie daje pienię 
dzy tym zdebankowanym okpiszom , co 
radziby wrócić na giełdę, ale pieniędzy, a 
zatem i wstępu na nią nie mają. Z .pewne 
gdyby ci mogli wrócić na giełdę, toby za
czął się ruch na niej, ltursa by podskoczyły 
w górę, a wnet i publiczność głupia by 3ię 
znalazła za nimi. Ale właśnie doszłoby się 
tą  drogą tylko do nowego okpiszostwa i 
prasku. Wszakże już podnoszą myśl, aby 
Izba giełdowa pogodziła zdebankowanych

szulerów giełdowych z wierzycielami, któ- 
rzyby woleli i najmniejszą cząstkę odzyskać 
niż wszystko utracić. Ale coby ztącl nastą
piło? Ci zdebankowani m ają także dłuż
ników, i to mogących wszystko wypłacić, a 
przypuszczeni na, nowo na giełdę, zmusili by 
ich do wypłaty całkowitej, i tym sposobem, 
sami oszukawszy innych, doskonałyby ge
szeft zrobili.

Deutsche Z tg. wyśmiewa ów koucept 
Nowej Pressy pisząc: „Niechaj Neue Presse 
przyrzeka rządowi absolutorjum — szkoda 
tylko, że nie podała wysokości sumy, z ja- 
kąby państwo miało wziąć udział w fundu
szu przepadłym. To już lepiej robi W iener 
Geschafts Ztg.; żąda ona tylko okrągło sto 
mil. złr. —  co najmniej. „Państwo powin-
noby zaciągnąć pożyczkę na taką sumę i 
nią pomódz.“ — Ba. ale któż pożyczy w 
takich stosunkach? Dajmy na to zresztą, że 
rząd zaciągnąłby taką pożyczkę, — ale jak  
będą wtedy stały  np. akcje Vereinsbauku? 
I  mogliby wtedy socjaliści z całą słusznością 
żądać, aby państwo taką samą sumę — co 
najmniej, dało na zakładanie Lasallowskich 
stowarzyszeń produkcyjnych."

Tagblatt z soboty wieczór donosi: „P ry
watne narady u dr. H erbsta trwały i dzisiaj. 
Myśl zwołania Rady państwa zaniechano, z 
powodu, że na toby długiego czasu po
trzeba, i spotęgowałaby się nieufność zagra
nicy, gdyż zwołanie Rady państwa mogłoby 
dać powód do niefortunnych domysłów. Od
wodziła od tego z łatwo zrozumiałych powo
dów i ta  okoliczność, że w Radzie państwa 
zasiada wielu ferwaltungsratów. N atomiast 
zajęto się środkiem, który już gradecka Izba 
handlowa jako zbawienny zaleciła, tj. aby 
natychm iast zwołać wszystkie Izby handlowe 
całej monarchii dla obmyślenia wspólnego 
postępowania, —  na co też dr. H erbst przy
stał, i dotycząca odezwa wkrótce będzie o- 
głoszoną. Zaprosi się w niej Izby handlowe, 
aby wybrały od siebie delegatów z pełnom o
cnictwami, na walny zjazd do W iednia; zjazd 
ten miałby obmyśleć i ustanowić środki ce
lem niedopuszczenia szerzeniu się wybuchłej 
katastrofie, k tóra już i światowi handlowemu 
zagrażać poczyna. Bawią już we W iedniu 
członkowie Izb handlowych; ci są za utwo
rzeniem „powszechnego koihitetu ratunkowe
go", któryby dał dostateczną pomoc pro
wincji".

Czas jes t za tą  myślą, pisząc, źe „wobec 
zaniedbania, jakfer^o handel i przemysł ze 
wszech m iar do'znają, izba handlowa wie
deńska chwyciła się bardzo właściwego środ
ka, i odezwą wydaną do wszystkich Izb han 
dlowych całej Przedlitawii zachęca je do 
przysłania delegatów do W iednia, ażeby po 
wzajemnej naradzie poczynić wspólnie wszel
kie kroki, jakich potrzebę uznają. Izby han
dlowe prowincjonalne powinny jak  najskwa- 
pliwiej przyjąć zaproszenie swej koleżanki. 
Nigdy głos’ nadchodzący z prowincji, podno
szący skargi na dolegliwości szczupłego o- 
brębu jednej tylko Izby handlowej, nie zdo

ła  przemówić z takim  skutkiem  do władz 
rządowych, jak  głos zbiorowy wszystkich re 
prezentantów całego handlu Przedlitawii. 
M ają zaś Izby handlowe prowincjonalne da
leko jeszcze większy interes w zanoszeniu 
skarg  swych i żądaniu stosownych środków 
niż Izba handlowa wiedeńska. Handel i prze- 
m.ys*’ , Re się w obrębie Izby handlowej 
wiedeńskiej znajdują, mają przynajmniej w 
miejscu centralny zakład banku narodowego, 
rozporządzający wielkiemi funduszami. Cho
dzi więc tylko o ułatw ienie co do formy wy
stawiania weksli handlowych, ażeby miano
wicie bank narodowy nie wymagał kilku pod
pisów firm protokołowanych, ale uważał takie 
weksle już za kwalifikujące się do eskonty 
bankowej, które mieszczą na sobie podpis 
jednej tylko firmy protokołowanej obok dwóch 
innych podpisów pewnych, ale niekoniecznie 
od firm protokołowanych pochodzących; so
lidarne wiązanie się wspólnością obowiązku 
wypłaty k ilku gałęzi handlowych przez pod
pisy samych protokołowanych firm, sprawia 
tę niedogodność, źe każda dolegliwość, poja
wiająca się przypadkowo w jednej z tych ga
łęzi, daje się zaraz uczuć i w drugich. Przy- 
tem najlepsze prawie firmy, nie chcąc przez 
żądanie podpisu jeszcze dwóch innych firm 
protokołowanych na weksle, m ające ich po
trzeby zaspokoić, brać na siebie obowiązku 
wzajemności dawania swego gira  innym fir
mom, zrzekają się często kredytu banku n a 
rodowego, poszukując go na drodze prywa
tnej w kraju lub za granicą. Sprawia to więc 
pewną nienormalność w obrotach kredyto
wych, czyni ruch kredytu ociężałym i spra
wia, że się jedynie przez niedostateczność o- 
źywienia w obrocie kredytowym brak  pienię
dzy czuć już daje nawet przy wystarczają
cej jeszcze, ale nie dość szybko obiegającej 
ich liczbie. Do tych niedogodności, u trudn ia
jących w równej mierze ruch kredytowy tan  
we Wiedniu jak  i na prowincji, przyłączają 
się inne, k tóre tylko ciążą ńa prowincjach. 
Do najważniejszych należy nader słabe upo
sażenie prowincjonalnych filij banku  narodo
wego, których fundusze prawie zawsze są wy- 
czerpnięte. Na pierwszy rzut oka zdawaćby 
się mogło, że Izba handlowa wiedeńska nie 
ma pod tym względem dostatecznego in tere
su wspierania swych koleżanek prowincjonal
nych, że więc i narady odbywające się pod 
je j przewodnictwem nie będą dostatecznie u- 
względniać potrzeb prowincjonalnych. Co 
więcej, ponieważ Izba handlowa wiedeńska 
odbierze ostatecznie m andat do pośredni
czenia między życzeniami Izb handlowych 
prowincjonalnych a rządem i bankiem naro
dowym, wdanie się jej w tej mierze mogło
by się okazać zbyt oziębłem i upragnionego 
wzmocnienia funduszów eskentowych we 
filiach prowincjonalnych nie wyjednać. Że 
niejaka ostrożność w tej mierze nie zawadzi, 
to jest rzeczą pewną; ale i o tem pam iętać 
należy, źe ruch handlowy w W iednin, tylko 
pod wpływem ożywienia się ruchu prowin
cjonalnego, pomyślnie wzrastać może, źe

więc los prowincji pod względem handlo
wym nie może być zupełnie obojętnym dla 
Izby handlowej wiedeńskiej. Chodzi tylko o 
gruntowne i jasne przedstawienie potrzeb 
miejscowych i całej ich rozciągłości, na co 
się udający do Wiednia delegaci stosownie 
przygotować i w dostateczne materjały, udo
wadniające te  potrzeby, zaopatrzyć powinni. 
Już samo wrażenie dobrego przedstawienia 
rzeczy w naradach publicznych w Wiedniu 
będzie nie małego znaczenia."

I  my nie jesteśmy zjazdowi takiem u 
przeciwni, bo zaszkodzić nie może, ale czy 
pomoże, to inne pytanie. Pragnęlibyśmy, aby 
delegaci lwowskiej Izby handlowej podnieśli 
potrzebę lepszej organizacji filij c. k. banku 
narodowego, k tóra  jest okropną i do nadu
żyć prowadzi. Tak np. we Lwowie pewna 
konsorterja opanowały cały kredyt, przez tę 
filię dawany, co je s t z dojmującą szkodą dla 
ogółu. Ale któryż delegat lwowskiej Izby 
handlowej to podniesie, skoro ta  konsorterja 
i w Izbie handlowej rej wodzi! Zresztą nie 
wszystkie Izby handlowe zgadzają się na 
myśl zwołania tego zjazdu, uważając go za 
nieprzydatny do niczego, i mogący owszem 
obudzić złudne nadzieje.

W kwestji wschodniej.
P o b y t cara  w W iedniu, umowy ks. 

G orczatow a z h r. A ndrassym  prow adzone 
w obecności je n e ra ła  Schw ein itza , p rzy  
tegoozesnej posusze w świecie po litycz
nym  są  jeszcze wciąż p rzedm io tem  różno
rodnych uw ag w p rasie  europejsk iej. 
W iele  dziś jeszcze mówią o kw estji 
wschodniej, a szerzonym  dom ysłom  p rzy 
byw ają nowe źródła , m ianowicie w przy
gotow aniach czynionych w W iedniu  na 
przyjęcie ks. K a ro la  i w praw dopodobnej 
śm ierci su łta n a .

Serdeczność w iedeńską w przy jęciu  
w ładyki czarnogórskiego zestaw iano z pe- 
wnemi objaw am i uprzejm ości d la  rządów  
serbsk iego  i rum uńskiego , a w tem  wszy- 
s tk iem  w idziano w pływ  p o lity k i m oskiew 
skiej ua gab in e t au strjack o -w ęg iersk i, 
i sk łan ian ie  się tegoż do życzeń M oskali, 
p rzedstaw iających  się za opiekunów  tu 
reck ich  lenników  chrześcian , o przyznanie 
im  większej niezaw isłości. P rzy jęc ia  
ks. rum uńskiego  dodadzą powyższym 
tw ierdzeniom  oznaki większej pewności, cho
ciaż serdeczność okazyw ana tem uż  będzie 
głów nie, i najpew niej, z tąd  pochodzić, że 
je s t  on członkiem  rodziny H ohenzo lle r
nów, z k tó rą  A u s tro -W ęg ry  szu k a ją  dziś 
przy jaźni. P rzew idyw ana wreszcie śm ierć  
naczeln ika P o r ty  o ttom ańsk ie j, jak o  mo-

Listy z wystawy powszechnej

I I .

r . (Ciemna strona wystawy. Baron Schwarz. 
R * b a  zwiedzających. Polacy na wystawie. W y- 
st*Wa roślin i kwiatów. Udział Polaków w tej 
R ła w ie . Cytryny i pomarańcze Orphanidesa. 
.podow nictwo belgijskie. Udział innych naro-
dów wystawie ogrodniczej. Austrja na wysta-

roślin. Owoce z Anstralii.)

} (A . G.) W  pierwszym liście wspomina-
R  o przyczynach dotychczasowego niepo
wodzenia wystawy powszechnej w W iedniu. 
R i e  pierwsze, to jest otwarcie wystawy 
P°mimo nieukończenia jej urządzenia, i słota 
JUz nie istnieją; —  wystawa bowiem dzisiaj 
R ed s taw ia  się dokładnie w swej całości a 
r*  dni kilku panuje najpiękniejsza pogoda, 
R r a  codzień większą liczbę ciekawych 
Prowadza..

Prócz atoli tych przyczyn istniały a po- J 
^ R ą d  istnieją jeszcze inne, a do tych uale- 
^  nieporadność i szlamazarność niemiecka, 

energii organizatorskiej i nieufność, 
CR  w cudzoziemcach budzi wrodzona Niem- 
R  zazdrość, oraz chęć dominowania nad 
R y s ik ie m , co jes t lepsze od nich. Chęć
0. sPrawiła, że przedmioty nadesłane przez 
R y c h  umieszczają w gorszych miejscach 

z swoje, jeżeli się niema komu o nie upo- 
R R ,  albo je  usuwają z widoku. W iadomą 
ba) Publiczności historja krowy pana Szy- 
DiiT ®go, opisana w Ceasie, Byłaby zapewne 
R R s z ą  otrzym ała nagrodę; żeby więc nie 
jaRłzawodniczyła, z niemieckim wystawcą, 
ki* Weterynarz, działający w myśl niemiec- 
o J R  Usposobienia, przy rewizji w drodze 
ly R » ł, źe jest dotknięta zarazą i zabić po- 
w  wbrew świadectwom zdrowia, przez kom- 
fL R u ie jsz y c h  od niego wydanym. Pan 
UaH d ki u tracił krowę i wytoczył proces o 

Uzycie. Takich wypadków było więcej. 
mc Ho§ć ogólnie także skarżą się na stron- 
ńłaił rzeczoznawców, zasiadających w roz- 
\ y , J R  komisjach, przyznających nagrody. 
Pfzew /  nar°dowe, kam raderji i tu mają 
(l?\ t \  ' W szystko to i wiele innych rze-
dó% | . b °wód do skarg, zarzutów, nieza- 
kore° n‘t“nia> które się wyraziło w pismach 

sPondeutów a odbiło na samej wystawie.

Winę niepowodzenia składają na samego 
organizatora i dyrektora wystawy, barona 
Schwarza. W padł nawet w niełaskę i mówią 
o jego dymisji. Nam się zdaje, że nie baron 
Schwarz wiuien, ale charak ter niemiecki i 
usposobienie Wiedeńczyków. Baron Schwarz 
okazał energię i niepospolitą umiejętność 
organizatorską, a dymisja niesłusznieby go 
dotknęła właśnie w chwili, gd j dzięki jego 
wytrwałym zabiegom, dzieło przez niego 
prowadzone zaczyna się pokazywać w całym 
ogromie wielkości i wspaniałości swojej.

Trudności wielkie szczęśliwie przebyte; 
nałogi i przyzwyczajenia pokonane lub 
usunięte; nic już więc ważnego nie stoi na 
przeszkodzie do najświetniejszego pokazania 
się wystawy. Zwiedzających też coraz wię
cej. Dnia 15. czerwca hyło na wystawie 
69.160 osób; dnia 16. czerwca 47.894, a 
wczoraj niemniejsza liczba osób kręciła się 
po przestrzeni, któraby mogła objąć jeszcze 
cztery razy większą ludność ciekawych.

Pomiędzy zwiedzającymi często słychać 
mowę polską, jakoż rodaków naszych nie 
brak  na wystawie. Wczoraj widziałem pana 
Grocholskiego posła, dr. H oszarda posła na 
sejm, Leona Chrzanowskiego posła, p. Ni- 
wickiego burm istrza z Bochni, p. Ignacego 
Kamińskiego burm istrza ze Stanisławowa i 
posła na sejm i wiele innych osób tak  z Ga
licji jak  z Królestwa Polskiego i innych pol
skich prowincji, pilnie zwiedzających wy
stawę.

Wczoraj miał być także na wystawie 
cesarz Franciszek Józef, dokładający wszel
kich ze swojej strony starań  i nieżałujący 
zachęty, ażeby wystawa najświetniej wypa
dła. Zwiedzać m iał wystawę kwiatów i sa
downiczą, już drugi raz odnawianą.

Ta, k tórą teraz urządzono, trwać będzie 
do 25. czerwca. Zawiera więcej rośli# niż 
kwiatów; w ogóle nie jest bardzo obfitą, 
wątpię nawet czy liczba okazów przechodzi 
dwa tysiące. W ystawa kwiatów i roślin ogro
dowych i sadowniczych na wystawie paryz- 
kiej w r. 1867 była liczniejszą i piękniejszą. 
Urządzono tam  cały szereg oranżeryj i cie
plarni, w których kwitnęły najwspanialej 
ubarwione afrykańskie, am erykańskie i au- 
stralskie rośliny. Na wystawie wiedeńskiej 
niema podobnie pięknych cieplarni ani o- 
ranżeryj -  jest tylko jeden prześliczny dom 
palmowy ze szkła i z żelaza, zrobiony w fa
bryce lanego żelaza R. Pb. W agnera w Wie- 
.niu. Wystawa roślin mieści się w długim 

z p łótna pawilonie i w namiotach, w których

kwiaty zerwane są zasłonione dostatecznie 
od gorących promieni słońca i od prędkiego 
zwiędnienia.

Polska na wystawie ogrodowniczej pra
wie wcale nie jest reprezentowaną. Jeden 
tylko bowiem wystawca znalazł się w na
szych ziemiach a jes t nim pani Ludwika Z a 
wadzka z Bydgoszczy w Poznańskiem. N a
desłała piękne bukiety, wieńce i wazy kwie
cista jako też różne ozdoby z kwiatów świe
żo zerwanych, k tóre sama pielęgnuje. Ogro
dy nasze botaniczne: warszawski, l*ow ski i 
krakowski, ani też Towarzystwo ogrodniczo- 
sadownicze ze Lwowa nic nie nadesłało; bo
tanicy nasi nie pomyśleli także o wystawie 
wiedeńskiej. W warszawskim ogrodzie bota
nicznym znajdują się rośliny mało znane 
w Europie, które  zaciekawiłyby niezawodnie 
ogrodników na wystawie, są to rośliny ner- 
czyńskie, k tóre wygnańcy nasi z Syberji 
przywieźli. Szczególniej piękną była kolek
cja lilii syberyjskich, z których jedna, lilium  
tenuifo lium  kwitnie jak złota gwiazdeczka.

Z tego co widzieliśmy na wystawie o- 
grodowniczej, najwięcej podobał się nam 
zbiór owoców greckich a zwłaszcza poma
rańcz i cytryn w czterdziestu przeszło od
mianach. Niektóre jak  „C itrus pompelinos 
Chadock" i „Citrus bigaradia m acrocarpea" 
są olbrzymich rozmiarów, równych rozmia
rom największej dyni ukraińskiej. P iękne 
dojrzałe już winogrona greckie sprowadzają 
ślinkę do ust, podobnie jak  pomarańcze. J e 
żeli te olbrzymy są równie smaczne jak  po
marańcze hiszpańskie, Grecja będzie mogła 
ciągnąć ogromne korzyści ze swoich sadów 
pomarańczowych i cytrynowych, zalegających 
rozkoszne brzegi greckiego morza. W ystaw
cą greckich owoców jest profesor z A ten: 
Teodor Orphanides, który pytającym daje 
jak  najchętniej objaśnienia w języku fran- 
cuzkim o ogrodach greckich. Prócz owoców 
wystawił pan Orphanides zbiór roślin no
wych, niebędących jeszcze w handlu: „Col-
chicum Eubaeum ", „Fritilaria  Rhodocanakis" 
i inne, których dla braku miejsca wymienić 
nie mogę. Nie wątpię, źe pierwszą nagrodę 
otrzyma pan Orphanides.

Belgia nadesłała znaczny zbiór roślin 
hodowanych w ogrodzie botanicznym w Gan
dawie, w której ogrodnictwo doszło do wy
sokiego stopnia rozwoju, skoro z jednego 
m iasta aż ośmiu umiejętnych ogrodników 
jest na wystawie i-eprezentowanych. W ym ie
nimy ich nazwiska, bo na to z a s łu g u ją : 
Louis Desmet, A lesisD aliiere, Ghellinek de

Walie,] Stelzner, Verschaffelt, Van Geert, 
Ch. Boelens, J. Linden. Młodzież polska li
cząca się w Gandawie ma tam  sposobność 
poznać wysoką uprawę ogrodowniczą i nowe 
metody wyprowadzania odmian roślin. N i
gdzie tak  dobrze ja k  w tem mieście nie mo
żna się nauczyć sztuki ogrodowniczej. Tym, 
którzy temu zawodowi u nas poświęcić się 
pragną, radziłbym  dopełniające studja robić 
w Gandawie lub w Brukseli.

W  belgijskim zbiorze roślin na wysta
wie znajdują się wspaniałe grupy drzew i 
krzewów południowego klim atu, rośliny far- 
bierskie, lekarskie, rośliny używane do po
traw  i do ozdobienia klombów. Widziałem 
tu: „cinchona nohilis," „cinnamomum Cassia," 
„laurus cam phora'1, „piper nigrum ", ,sac- 
charum officinarum, “ „Vanilla arom atica", 
„Ficus elastica" ogromny, „Coffea arabica", 
„myristicha moschata," „Thea virldis,“ „ce- 
phaelis ipecacuanha," „copaifera officinalis", 
„smilax medica," „cinnamomum Zeylomcum," 
„prunus sphaerocaspa," „mammea america- 
n a“, „ tam arindus indica", „caerasus capoli- 
n a “ i  „jambosa vulgaris." Rośliny te  znaj
dują się prawie w każdym ogrodzie botani
cznym, wszakże nie w tak  bujnych i p ięk
nych okazach jak  te, k tó re  do W iednia n a 
desłano z Gandawy, gdzie królewskie Tow a
rzystwo ogrodnicze rozszerzyło we wszyst 
kich warstwach ludności zamiłowanie ogro
downiczej uprawy.

Zanim dział belgijski opuścimy, wymie
nimy jeszcze kilka roślin, których nazwy 
dla niespecjalistów jako nic niemówiące w I 
czytaniu mogą być opuszczone, dla botam - 1 
ków przecież są pouczające. „Cypripedium 
barbatum  giganteum " pokryło się wspamałe- 
mi, czerwonemi kw iatam i; takiegoż koloru 
kwiatem zwraca uwagę „ Anthurium Scherze- 
rianum," piękny jest także kwiat „genetylis 
tulipifera." Olbrzymia, jak  drzewo rosuąca 
paproć australska „balantium  antarcticum " 
z Nowej Zelandji; —  jałowcowaty krzew z 
Australii „araucaria C unningham ", palmy 
„chamaerops hum ilis," „chamaerops species" 
i „Acanthorhiza W arscewiczi" nosząca nazwę 
naszego rodaka. Znajdują się tu  jeszcze na
stępujące rośliny z nazwami polskiem i: „Se-: 
laginella W arscewiczi", z rodzaju palm „cha- 
maedorea Karwińskiana" i „T neophrasta Ro-/ 
deckiana.". ;;

Z Francji niewiele roślin nadesłano, ró- 
wuicż ja k  z Anglii i z Włoch. Moskwa n k  
nie nadesłała podobnie jak, Szwećja, Norwe
gia i Szwajcarja. Węgrzy,, którzy we wazyst-

kiem oddzielili się od Austrji, mają także 
osobną wystawę roślin, wcale nieliczną. W ich 
dziale znajdują się owoce i włoszczyzna na
desłana przez ogrodnika z Funfkirchen, A. 
Nowotarskiego. Z Zjednoczonych Niemiec nie 
nie wiele także roślinnych okazów, i te  są 
dość pospolite. Gdyby nie Drezno i H am 
burg, nie widzielibyśmy w Niemczech naj
mniejszego zainteresowania dla tego działu 
wystawy.

Ale, cóż się dziwić Niemcom, kiedy i 
Austrjacy nie wiele nadesłali, mniej niż Bel- 
gijczykowie! Wiedeński ogród botaniczny na
desłał najobfitszą kollekcję, a po nim ogro
dnik Rudolf Abel z Hietzingu i książę B run- 
świcki ze swego ogrodu w Hietzingu. Zbiory 
azalei. pelargonii, bratków, gloxiniii, róż, 
wrzosów, kaladjów (z Grafeneggu od h r. Au
gusta Brennera), bluszczu stro ją  pięknie n a 
mioty wystawy. Nie brak  je s t także jarzyn 
ogrodowych olbrzymich: marchwi, ziemnia
ków, kalafiorów, brukwi, sałaty, ogórków, 
szparagów jak  postronki, pietruszki, truska
wek (piękne i wielkie truskaw ki pochodzą z 
zakładu E lizabetanek w Gracu i z zakładu 
w St. Florian), czereśni wazonowych, agre
stu, porzeczek, melonów itp. Czech Józef Kri- 
sticka, czeladnik ogrodowy, wystawił zielnik, 
w którym  jest piękny zbiór mchów i traw 
różnego gatunku a J. H. Wobornik, także 
Czech, zbiór narzędzi ogrodniczych. Ogrody 
w OKOlicy Wiednia jako też na Morawie zło
żyły aię prawie wyłącznie na wystawę austrja- 
cką; z Czech nic nie nadesłano, zapewne 
niechęć Czechów do W iednia wywołała tę o- 
bojętność.

Z innych części świata jedna tylko Au
stra lia  pam iętała o wystawie. Z kolonii Wi 
k to rja  , odległej od W iednia o 2400 mil je- 
ograficznych, nadesłano owoce, które  przyszły 
w stanie zupełnie świeżym.

Prócz czasowej, jest jeszcze druga wy
staw a roślin, s t a ł a .  Ogrodnicy z różnych 
krajów nadesłali nasiona, k tóre w ziemi zo
sta ły  zasiane; jako te i krzewy i drzewa, k tó 
re zasadzono dla ozdoby trawników, klom 
bów i zbiorowników wody, malowniczo roz
rzuconych po .p lacu  wystawy. Do każdej ta- 
l^ej rośliny przyczepione nazwisko robi re 
klamę dla wystawcy.

Z tego dość szczegółowego opisu kon
kluduję, źe wystawa ogrodowniczą nie przed
stawia dokładnie stanu ogrodownictwa w E u
ropie i bynajmniej nie odpowiada nazwie po
wszechnej.

W iedeń  d. 18 . czerw ca.



gąca Stać się ź ród łem  W ewnętrznego o sła 
b ien ia  T u rc ji,  podnosi znaczenie kw estji 
w schodniej.

D otąd  je s t  stw ierdzonem , że m iędzy 
A u s tro -W ęg ram i, Moskwą, a  częściowo i 
N iem cam i prowadzono uk ład y  i  łe  te  
do tyczyły g łów nie kw estji w schodniej, a le  
ja k i ich przebieg , a zwłaszcza . re zu lta t,  
to  wszystko stanow i p rzedm io t dom y
słów. Z  tego  wszakże, co mówi p ra sa  
całej E u ropy , trzeb a  wierzyć, że do p la 
nów, przedtem  ułożonych m iędzy G or- 
czakowem a  B ism ark iem , p rzychy la  się 
A u s trja . G ab ine t wiedeński w idząc rozb i
cie dawnej p o lityk i Z achodu, nie p row a
dzi sam odzielnej po lityk i, a le  s to su je  się 
oddaw na do tego , co sobie życzą do tąd  
idący razem  w zgodzie ks. Gorczaków i 
ks. B s ihark . Oprzeć się ich  żądaniom  
nie je s t  w możności, a  więc ty lko  wciąż 
dąży do tego, aby  za u leg łość  módz so
bie w ytargow ać ja k  najw ygodniejsze s ta 
nowisko. T ą  to  u leg łością  h r. A ndrassy 
doprow adził do tego , iż m niej dziś mówią 
o rozdziale A u stro -W ęg ie r m iędzy Mo
sk a li i Niemców. Moskwa zw łaszcza, co 
G alic ję  jn ż  za  część swego p ań stw a  uw a
ż a ła , w ypiera się s ta le  sw ych zam iarów  
zaborczych. I  te raz  też  pew nie i kiero
w nik au s trjack ie j p o lity k i zagranicznej 
godząc się na oziębienie stosunków  z g a 
b inetem  carogrodzkim  bezpośrednio, a 
pośrednio na  pozostaw ienie Moskwie swo
bodnego w T urc ji d ziałan ia , s ta r a ł  się w 
zam ian  zabezpieczyć sw ą m onarch ię  od 
zaborczości m oskiew skiej. N iem a dotąd
pod tym  w zględem  żadnych  pewników, a  
k rążą  ty lko  sam e przypuszczenia . N am  
się zdaje jed n ak , że d la  snucia  takow ych 
najlepszem  je s t  rozpatrzen ie  się  w g ło 
sach p rasy  m oskiew skiej, te  zaś razem
zestaw ione- nie inne ro b ią  w rażenie.

R zecz w iadom a, że d z ienn ik i mo-
sk iew skie piszą ty lko  to ,  co rząd  sobie
życzy, więc one też  m ogą być na jd o k ła 
dniejszą m ia rą  dążeń  pe te rsb u rg sk ią j po
lity k i.  P ism a  w arszaw skie są  n aw et ści
ś le  przed  opuszczeniem  d ru k u  cenzuro
wane, zasłu g u je  p rze to  na  uw agę ta  o- 
koliczueść, że dziennik i w arszaw skie mó
w iąc w now o-w prow adzonych do swych 
sz p a lt a r ty k u ła c h  w stępnych o pobycie 
cara  w W iedniu , w ypow iadały przekona
nie, że A u s tro -W ęg ry  , d la  swej słabości 
m u sia ły  poczynić w kw estji wschodniej 
u stęp stw a  d la  po lityk i m oskiew skiej. T a 
k ie  u stępstw a rob ią  się n a tu ra ln ie  z ko
nieczności, a le  i w tedy d la  dyplom acji, 
d la n ieu rażan ia  dum y, pozoru ją  , się one 
chociażby ty lko  ob ie tn icą  u stęp stw . O tóż 
K ątków  w swem  piśm ie daje  nam  pew ne 
w tym  w zględzie w yjaśnienia. „M oskiew
ski j a  W iedom osti“  zażarcie  bronią  Mo
ska li przez zarzu tem  zaborczości, podno
szą g łosy  p ism  w iedeńskich o możebno- 
ści zgodnej polityki, au strjack o -w ęg ie r
sk iej z m oskiew ską na W schodzie, .chcąc 
n aw et przekonać, że d la  A n s trji, a raczej 
je j  dyn astji najlepszem  je s t  u tw orzenie 
m onarchii słow iańskiej, i że po lity cy , po
dejrzew ający  M oskali o zaborczość, po- 
w inui zam iast m arzyć o . u tw orzeniu 
P o lsk i, k tó ra  by pow strzym yw ała ich w 
zapędach, s ta ra ć  się o federację  S łow ian  
pod H ab sb u rg am i. N ajlep ie j wszakże, w 
naszem  przekonan iu , cel ty ch  układów  
w yjaśn ia ją  „B irż . W ied .“  O rgan  pansła - 
w istyczny  zgodność dzisie jszą Moskwy, 
P ru s  i A u s tro -W ęg ie r  tem  tłóm aczy, że 
odwleczenie krizys wschodniej j e s t  ua 
dziś zarówno d la  w szystk ich  ty ch  państw  
pożądanem . P ru sy  przew idując, że kwe- 
s t ja  w schodnia poda h asło  do rozp łom ie
n ien ia  całej E u ropy , k rępow ane s to su n k a 
m i z F ra n c ją  i w ew nętrznem i sporam i, 
życzyć sobie tego  obecuie nie m ogą. Mo
skw a po trzeb u je  jeszcze czasu na reo rg a 
nizację wojska. A u s tro -W ęg ry  d la  sam ej 
ob ie tn icy  uzyskania  spoko ju  i bezpieczeń
stw a w ew nętrznego w szystko chę tn ie  zro
bią. N a te j jed n ak  polityce w zajem nych 
ustępstw , Moskwa zyskuje  p rzedew szyst- 
k iem , dziś bowiem u ła tw iła  sobie oua i 
na  drodze dyplom atycznej możność z a 
puszczania na W schodzie swych korzeni, 
k tó re  podciąć , później ju ż  n ie  będzie 
rzeczą ła tw ą . Gorczaków u m ia ł przeto  
wyzyskać dogodności chw ili obecnej.

Korespondencje „Gaz. Nar.k

Prask  giełdowy dal się i u nas we zna
ki. Bom komisowo-bankierski Śuiechaty o- 
głosił upadłość swoją. W ymieniają wiele o- 
sób, które w wir ten buraowego pociągnięte 
szwindlu, znaczne poniosły straty . Sm utna 
to katastrofa, bo u nas upadek pojedynczych 
osób i całv dotyka ogół —  wobec wrażego 
żywiołu obcego zachwiewa się w iara dobra, 
zaufanie i kredyt. Nieszczęsna żądza m ająt
ku , wygód życia, dogodzenia sobie, popycha 
na złudne manowce, by stać się bogatym w 
jednej chwili, bez pracy i trudu . Pierwsze 
powodzenia zaostrzą pożądliwość, wprawią w 
szał, i potem runie wszystko... A niestety, 
upadki podobne, tyle dotykalne i nieszczę
sne, nie stały się dotąd jeszcze dość zba
wienną przestrogą i nauką, nie obudziły o- 
ględności. I Baccarat sięga po swoje o- 
fiary!

Przed kilkoma dniami wyjechał, profesor. 
Jaroczyński z olbrzymim obrazem  swoim, 
„T rak ta t Toruński"* na wystawę wiedeńską. 
Odwiedziliśmy pracownię naszego m istrza je 
szcze w przeddzień jego wyjazdu, by obra
zowi przypatrzyć się raz ostatni, a jem u po
wiedzieć seideczne Szczęść Boże! Olbrzymią 
tę  pracę wykonał w niespełna półtora roku, 
% wielkim mozołem i trudem, a z podziwie- 
nia godnem zamiłowaniem. Piękny ten obraz 
powinien wielkie znaleźć uznanie. Czyni wra
żenie głębokie, i można godzinami patrzeć 
w niego. Ugrupowanie mniej więcej 50 osób 
wydatnych, całkiem je s t prawdziwie mi- 
strzowskiem. Twarze wszystkie charakterysty
czne nadzwyczaj, wyraziste, mówiące. A ca
łość dramatyczną wielce. Nawet i mniej w ra
żliwi widzowie, umysły chłodniejsze, wobec 
płótna tego wielkiemu podlegały zajęciu. 0 -  
braz tysiące odwiedzało osób. Pomiędzy ty 
mi wielu Niemców: pierwsze figury wojsko
we i cywilne z paniam i swojemi, powodowa
ni ogólne i zajęciem i ciekawością. A co wię
cej, że mimo zapewne niechęci do przedmio
tu, z przynależnym postąpili sobie taktem . 
Poznań cieszy się tem dziełem jednego z sy
nów swoich — tem więcej, że dotąd mało 
dawał objawów na polu sztuk pięknych. J e 
steśmy w oczekiwaniu, jakie praca p. Jaro- 
czyńskiego na wystawie znajdzie przyjęcie.

Nie pam iętają, ażeby kiedykolwiek tak 
wielkie tłumy z okolicznych miejscowości na 
uroczystość niedzielną Bożego C iała do Po
znania przybyły, jak  w tym roku : od same
go rana nieustające szeregi, zwłaszcza też od 
kolei ciągnęły. Ranna procesja odbyła się zu
pełnie spokojnie, lecz przy poobiedniej nie
przyjemne zaszły wypadki. Z otwartych o- 
kien (których zamknięcia policja zaniedbała 
nakazać) rzucili żydzi kam ykam i na ulicę 
Szeroką właśnie w czasie procesji. Powstało 
oburzenie, i podobno k ilku ludzi wpadło 
do kamienicy, by lekkomyślnych bezbożni
ków ukarać. W tymże.czasie przystanęło kilku 
żołnierzy n a chodniku, i  nie zdjęli czapek wobec 
N. sakram entu. Lud wzburzony zrzucił im 
je  z głowy, a nieleniwi bohaterowie zaraz 
dobyli pałaszy i płazować w koło poczęli. 
Pow stał krzyk, popłoch, ścisk straszny, wiele 
osób na ziemię padło, zwłaszcza kobiety i 
dzieci, podeptano je, podarto na nich suknie, 
a były pomiędzy poteranym i i panie warstw 
wyższych. Pożałowania wielkiego są zawsze 
tak ie wypadki, zwłaszcza też w chwili ogól
nego rozdrażnienia katolików. A jest rzeczą 
niezawodną, że właśnie ta  rozpoczęta, śre
dniowieczna, z kościołem katolickim  walka, 
gorętszą dlań w Indzie obudziła gorliwość, i 
te  liczne przyciągnęła tłumy. Doświadczenie 
pouczyło już stokrotnie, jak  niebezpieczną 
jes t spraw ą kaleczyć religijne uczucie, k tóre 
w chwili prześladowań zfanatyzuje się łatwo.

Zniesienie wychowawczego instytutu „Pań 
Serca Jezusowego" oficjalnie już nakazanem 
i ogłoszonem zostało... Zakład osiedli się w 
Belgii. A lękać się należy, że wiele rodziców 
wyszle może córki swoje tamże, co w smu- 
tuem  następstwie, gdy dziewczęta są chowa
ne za granicą, zrodzi w nich pewne zoboję
tnienie dla własnego kraju, obyczajów swoich, a 
nawet i dlą rodzinnego domu. Nadto sprawi 
i wywóz licznych funduszów w obczyznę.

Dwunaste przedstawienie „H alki" Moniu
szki ściągnęło pełny tea tr  widzów, że i je 
dno próżne nie zostało miejsce W przeszłą 
sobotę , dał nam dyrektor Sarnecki „Flisa" 
Mpniuszki, : który bardzo dobrze udał się, 
dzięki dyrektorowi opery, p. Krzyszkowskie- 
mu. A jeszcze przedstawienia te  były na m a
lutkiej scenie, urządzonej na sali bazarowej, 
bo pan Sarnecki teatru  miejskiego uzyskać 
nie m ógł. Teatrzyk ten urządził bardzo u- 
miejętnie i z gustem, ale miejsce jes t zbyt 
szczupłe ., Publiczność zebrała się licznie, i 
obsypywała artystów  zasłużonemi oklaskami. 
Pannę M acharzyńską i p. Koziołowskiego kil
kakrotnie wywoływano. W niedzielę mieliś
my nowość zupełną: „Na rozstajnych dro
gach", komedyjkę napisaną przez p. Józefa 
Kościelskiego, znanego ze zdoluości pisar
skiej. Zgrabna ta  bluetka, językiem napisana 
dobrym. Pan G rabiński, w roli Edm unda, 
grał po mistrzowsku, jakkolw iek rola ta 
wcale do jego nieprzystaje talentu. W tych 
dniach opuszcza p. Sarnecki z Towarzystwem 
swojem Poznań, by przez miesięcy parę  w 
Kaliszu dawać przedstawienia, bo tu taj nie
bawem zawita w całej rozciągłości la  saison  
morłe, z pustką nieznośną, upałem i kurzem.
W połowie września Towarzystwo artystów 
naszych znowu do nas" zawita, a z pierwszym 
października nowy rozpocznie seżon. Pan 
Sarnecki niespracowanym jest dyrektorem , 
bez rachuby na zyski, a z wielkiem zamiło
waniem sztuki.

Przegląd polityczny.
Naczelny prezes w. ks. Poznańskiego 

zażądał podobnie jak  prezesowie innych re 
gencji, od ks. prym asa Ledochowskiego spra
wozdania o seminarjach istniejących w obu 
jego władzy podległych dyecezjach, wykazu 
personalu nauczycielskiego itd. Otóż G er
m an ia  podaje odpowiedź ks. prymasa, za
przeczającą władzy świeckiej prawa mięsza- 
uia 3ię w wewnętrzne sprawy seminarjów, 
któreby w takim  razie nie mogły całkowicie 
i sumiennie wypełniać swego świętego posłan
nictwa, gdyby zależały od rozporządzeń wła
dzy świeckiej. Powoławszy się na edykta so
boru trydenckiego, tak  kończy ks. prymas 
swe pismo: „Jeżeli zatem konieczny wzgląd 
na samodzielność kościoła w kształceniu du
chowieństwa nie pozwala mi prośbie J . W. 
Pana zadość uczynić, to z przytoczonych po
wyżej powodów bliższe wiadomości o organi
zacji moich dwóch seminarjów i personalu 
ich są również niepotrzebnemi."

W Gdańsku wybuchła cholera. Z 42 
polskich flisaków wiślanych, którzy na nią 
zapadli, um arto do dnia 21. bm. 25. U rzą
dzono trzy lazarety w okolicy Gdańska.
W samem jednakże mieście nie było dotąd 
wypadku cholery.

Z  Paryża nie nadchodzą wiadomości po
lityczne, natom iast zagraża wielka kryzis fi
nansowa nie krajowi, ale ministrom. Jak  pi
sze K oln . Z łg ., wykryły się nagle dwa ban
kructw a na ławach m inisterjalnych, k tó re  pp. 
de Broglie i Labouillerie kosztować mogą ich

teki. Ks. Broglie posiada bardzo nieznaczny 
m ajątek w dep. E ure, a żył zawsze nad stan 
i zaciągał ogromne długi. Otóż w przeddzień 
dyskusji nad uwięzieniem Ranca, zjawili się 
w przedsionku Zgrom, wersalskiego woźui 
s4dowi z pozwem od wierzycieli prezesa m i
nistrów, którzy położyli areszt na jego dye- 
ty  poselskie i m iuisterjalną pensję. Ks. Bro
glie zmuszonym się widzi sprzedać cały swój 
m ajątek dla pokrycia długów. Jeszcze go
rzej wyjść może m inister handlu, Labouille
rie, k tóry przegrał świeżo kompromitujący 
proces. Skutkiem przegrania tegoż będzie u- 
padek wielkiego przedsiębiorstwa finansowe
go, w k tóre ściśle wmięszany jest minister. 
Upadek zaś będzie tego rodzaju, że posta
wienie firmy przed sąd policji poprawczej 
musi bezzwłocznie nastąpić. Ks. Aumale, do
wiedziawszy się o bankructwie ks. Broglie, 
ofiarował się ze sp łatą jego długów, poczy
nił jednak zastrzeżenia polityczne k tó 
rych nie mógł przyjąć nawet jego pople
cznik, ks. Broglie.

Dlaczego mniejszość głosując za zanie
chaniem procesu Ranca, wynosiła tylko 137 
głosów, wyjaśnia się w ten sposób, iż lewe 
centrum postanowiło uważać rze<z całą je 
dynie ze stanowiska prawniczego i głosowa
ło za wytoczeniem śledztwa, oświadczywszy 
przez usta p. Laboulaye, iż nie dotyka wca
le politycznej strony kwestji, ale skoro jest 
faktem, że Ranc dopuścił się zbrodni, pod
padających pod orzeczenia kodeksu karnego, 
:naleźy go postawić przed sąd, gdzie się 
Soczyści. W strzymanie się Thiersa od zab ra : 
nia głosu, do czego nakłaniała go zapalczy
wie l?wica , za wdzięczyć również należy 
gwałtownym namowom lewego centrum, aby 
w dniu tym nie rozpalał walki osobi-tem 
wkroczeniem w szranki.

Powszechne oburzenie wywołało w P a 
ryżu zachowanie się bióra prezydjalnego 
Zgromadzenia narodowego na pogrzebie de
putowanego z depart. Aube, p. Brousse, me
ra  z Limans. ’ Natychm iast po wystawieniu 
trum ny członkowie bióra, Goulard, M artin 
de Pallieres, Cazenave de Pradiae i Deper- 
dins, jako też oddział kirysjerów z pułko
wnikiem na czele, który zwykł towarzyszyć 
orszakom pogrzebowym deputowanych, odje
chali w przeciwną stronę, a tylko deputowa
ni radykalni, do których Brousse należał, 
towarzyszyli mu aż do grobu. Mniej usunię
cie się skrajnych monarchistów, jak  wycofa
nie konwoju wojskowego przez Mac-Mahona 
wydało się wszystkim krokiem bez tak tu .

Lanfrey przyjął napowrót urząd posła 
francuzkiego, w Bernie.

Z M adrytu donoszą, że Castelar zajęty 
jest wypracowaniem konsty tucji; chce on H i
szpanii nadać organizację zupełnie analogi
czną tej, k tóra  obowiązuje w amerykańskich 
Stanach Zjednoczonych. Liczba państw czyli 
prowincji stanowiących rzeczpospolitą h i
szpańską ma wynosić 15. M adryt zostanie 
stolicą. Deputowani madryccy pragną, aby 
to miasto uznano również za stolicę Nowej 
Kastylii, podczas gdy inni chcą uznać To
ledo. Prezydent rzeczypospolitej wybierany 
byłby powszechnem głosowaniem na 5 lat. 
Senat składałby się z reprezentantów poje
dynczych prowincyj, kongres z deputowanych, 
również na podstawie ogólnego głosowania 
wybieranych. Byłoby do życzenia, aby ten 
projekt przyjętym został przez kortezy, 
które na coraz wyraźniejszą podzieliły się 
większość i mniejszość. T a ostatnia stanowi 
żywioł burzliwy, pragnący owładnąć wyłą
cznie ste r rządu. Liczy to stronnictwo w swem 
kole wielu karjerowiczów, którym  nie chodzi 
o politykę, ale o tekę m inisterjalną.

Układ, jak i d. 14. bm. zawarła dyrekcja 
hiszpańskiej kolei północnej z szefem sztabu 
karlistowskiego, kazałby przypuszczać, że 
karliści istotnie w tych stronach uzyskali 
wyłącznie teren. K arliści obowiązują się nie 
zrywać kolei i nie niszczyć dworców pod wa
runkiem , że kompania przyrzeka nie p rze
wozić wojsk republikańskich ani wojennego 
m aterjału, nie przesyłać depesz, oprócz służ
bowych, wyrobić dalej u rządu madryckiego 
ściągnięcie wojsk z linii kolejowej i zburze
nie kilku fortyfikacyj sąsiednich. Jen. Nou- 
vilas wprzód już zobowiązał się nie używać 
tej kolei do żadnych transportów  broni i a- 
municji na przestrzeni od M irandy do Irunu. 
To umożliwiło zawarcie wyźejwspomnianej 
konwencji, k tóra  wygląda na zupełne zrze
czenie się przez wojska rządowe całego te re 
nu nią objętego. Tymczasem w okolicach B ar
celony wódz karlistowski, Pino zniszczył te 
legraf i cały m aterjał kolejowy od Reus do 
Montblanch, i przeciągu prowincję Tarragonę 
w 2.000 ludzi.

Ze Stam bułu donoszą, że zdrowie su ł
ta n a  polepsza się. W szystko jednak, co się 
dzieje w pałacu, okryte jest najgłębszą ta je 
mnicą.

Z iem ie  p olsk ie .
Z P o z n a n i a ,  Komitet urządzający 

obchód trzechsetletnicj rocznicy założenia 
gimnazjum św. Marji Magdaleny ogłasza w 
dziennikach poznańskich następujące pismo:

„Dnia 25. czerwca obchodzi gimnazjum 
św. Marji Magdaleny, najdawniejszy zakład 
naukowy Wielkopolski, trzechsetletnią rocz
nicę swego istnienia. Z istnieniem tem , roz- 
poczętem w rok po zgonie ostatniego z J a 
giellonów, w czasach świetności naszej naro
dowej, ciągnącem się aż do obecnej chwili—  
której oblicze smutny a tyle odmienny przed
stawia charakter, wiążą się zbyt uczczenia 
godne wspomnienia, abyśmy mogli przypu- 
puścić, że nie znajdą sympatycznego uznania 
pośród społeczności naszej.

Trzysta la t istnienia wśród podobnych 
przemian, wychowanych przez ten czas tyle 
generacyj młodzieży naszej —  otóż względy, 
rtóre, jak  nie wątpimy, winny rocznicę ową 
uczynić przedmiotem narodowego, choć nie 
demonstracyjnego obchodu.

Pojmując przygotowujący się obchód z 
ibnej strony, związali się podpisani w 

comitet w celu uroczystego uświęcenia pa
miątki tyle ważnego w dziejach naszego 
wielkopolskiego zakątka a w przekonaniu, 
że odpowiadają myśli ogółu, proszą o jak  
najliczniejszy w uroczystości, której program  
podajemy poniżej, udział wszystkich dawnych 
wychowańców i uczniów gimnazjum poznań
skiego.

Poznań L 20. czerwca 1873,

Ks. B a żyń sk i, Leon Sm itkow ski, J .  K . 
Ź upańshi.

1. Nabożeństwo o godz. 8. w kościele 
Bernardynów.

2. Udział w akcie uroczystym w gim na
zjum.

3. Odczyt w bazarze.
4. Obiad wspólny na sali bazarowej o 

godzinie 4. po południu.
Wszyscy chcący brać udział w obiedzie 

winni się zgłosić do pana Magnuszewicza w 
Bazarze aż do duia 23 bm . wieczorem."

Z L i tw y .  Kos. M ir .  otrzym ał wiado
mość, że przy W ydziale dóbr państwa w Pe
tersburgu ustanowionym ma być kom itet 
złożony z czonków tegoż wydziału, z człon
ków W ydziału wojny, oraz W ydziału dróg i 
komunikacyj, mający zadanie zbadać n iek tó 
re powiaty w guberniach : W ołyńskiej, Gro
dzieńskiej i Mińskiej, sz zególniej zaś powia 
ty : Kobryński i Piński, w celu osuszenia 
bagien i podniesienia przez to miejscowego 
gospodarstwa (hodowli bydła i rolnictwa). 
Zam iar ten, jak  sądzi wspomniany dzien
nik, znajduje się w związku z projektem bu
dowania kolei żelaznej od Pińska do Brze
ścia Litewskiego.

M osk w a.
B ir ż . W ied. w ostatnim  swym numerze 

z dnia 14 czerwca formułuje ostatecznie swe 
warunki ugody z Polakami. W arunki te 
dadzą się streścić w kilku s łow ach: „Polacy 
zostaną Polakam i jako poddani państwa mo
skiewskiego. Jest to ofiara wielka, powia
dają B ir ż .  W i e d ale konieczna, niezbędna. 
Inaczej, niema co i mówić o rzeczywistej u 
godzie, inaczej, wypada uledz w milczeniu 
konieczności dziejowej i czekać na jej roz
wiązanie." —  Powiedzieliśmy już dawniej, 
że zawierać ugodę możemy tylko jako rów
ni z równymi, wolni z wolnym i: —  poddań
stwa zaś dobrowolnego nie mamy ani chęci, 
ani zam iaru przyjmować -4- nawet za naj
większe korzyści materjalne.

Rozumniejsi Moskale sami sydzą z takich 
warunków, jak ie  nam stawiają B ir ż .  Wied.

W tym  względzie ciekawym jest prze
gląd prasy moskiewskiej zamieszczony w 
Praw dzie ruskiej a napisany przez jakiegoś 
Ukraińca.

„ Społeczeństwo moskiewskie, powiada 
Praw da, całkiem jest obojętne względem 
kwestyj polityczno-narodowościowych, staw ia
jąc  na pierwszym planie pytania socjalne i 
sprawę rozwoju i ładu swojej chaty... Pan- 
slawizm i centralizm mają u wykształceószej 
i czytającej publiczności nadzwyczaj niską 
cenę. Żaden słowianofilski dziennik nie był 
w stanie utrzymać się w Moskwie publiczną 
przedpłatą, podczas gdy 6000 do 8000 pre
numeratorów bywało na tak ie  pisma, j a k : 
Sowrem iennik, W iestn ik  E uropy, Oliecze- 
słw iennyja  Zapiski, D ieło.

„W prawdzie Katkow podczas powstania 
polskiego zdołał zyskać wpływ wielki, to 
jednak dowiodło tylko jego potężnego ta lentu 
dziennikarskiego i przebiegłości. Jednakże i 
Kątków w ostatnim  czasie zap lątał się w 
labiryncie sprzeczności i stracił swój wpływ 
na publiczność; gazeta jego trzyma się jesz
cze, bo gazeta ma wartość jako zbiór nowin, 
ale miesięcznik Mos. W iestn ik , wydawany 
w podobnymże duchu przez niego, ledwie 
dyszy, znakomitsi bowiem współpracownicy 
z profesorów uniwersytetn moskiewskiego 
przeszli do W iestn ika  Europy.

„W  Otieczestwiennych Zapiskach, które 
po W iestn iku  E uropy  mają najwięcej p re
numeratorów, nie znajdujemy żadnej tenden
cji panslawizmu lub centralizmu, przeciwnie 
napotykamy tam  wyśmianie podobnych idei. 
Redakcja tego pisma utworzyła nawet wy
raz „ ta s  z k e n  t c y \  którym zowią w Mo
skwie wszelkiego rodzaju szarańczę, co w 
postaci żandarmów, cywilizatorów, apostołów 
moskwicyzmn biegnie tam , gdzie „żreć" 
można łacniej, „k tó ra  oblicze ludzkie uważa 
nie za obraz Boży, lecz za objekt, w który 
można uderzyć i plunąć a potem zakąsić 
wszechmoskiewskim pierogiem, (tj. pienią
dzem wydartym ludowi)" i t. d . ; z  w tej 
liczbie znajdują się przybysze zagraniczni, 
przedewszystkiem zaś z Galicji.

„Napół socjalne Dieło, najwięcej rozpo
wszechnione w wielko-moskiewskich guber
niach , i Niediela , pismo krytyczne, nie 
zajm ują się panslawizmem. Sam Gołos z 
ostatnich mięsięcy, pismo, które  chciało ko
niecznie być petersburskiem i M os W ied. — 
petersburskiem  slowianofilstwem , teraz zwi
nęło chorągiewkę i mówi o panslawizmie 
tatc jak  to czynią Sanktpetersb. W ied.

„Co zaś do spraw domowych, to i Mos. 
Wied. i Gołos nigdy nie porzucały metody 
satyrycznej, fejletony i kroniki Gołosu  w o- 
statnim  czasie pisane są w duchu tak  zwa
nym nihilistycznym. I  z takim  też tylko du
chem pismo może utrzymać się w moskiew- 
skiem społeczeństwie. O pismach jak  B ir ż .  
W iedm., B u sk ij M ir , G rażdan in  i wspomi
nać nie warto, o nich bowiem ludzie wy- 
kształeni nie mówią inaczej jak  ze śm ie
chem.

„Wykształceńsi Moskale, uważając pau- 
slawizm za wyznanie stronnictwa reakcyjne
go, powiadają o cudzoziemcach, zwolennikach 
panslawizmu, że to im wcale zaszczytu nie 
czyni, iż się skłaniają do Moskali z obozu 
reakcyjnego. “

&  r  o  n  i  &  a -
—  Kurjerek lwowski. Wycieczka niedziel

na do Starego Sioła, nrządzona przez kasyno 
mieszczańskie, bardzo się ndała. Wg Lwowie 
był nlewny deszcz, w Starem Siole drobny de
szczyk jedynie padał, który na pól godziny 
przerwał zabawę, urządzoną w pobliskim lesie, 
na cudnej polanie. Część gości, na widok zbie
rających się chmur, uciekła była wprawdzie do 
dworca, lecz przeważna połowa pozostała skry
w szy się pod drzewa, gęstym liściem zasłaniają
ce przed deszczem. Gdy się wkrótce wypogodzi
ło , wracali zbiegi napowrót na miejsce zabawy. 
Tańczono, bawiono się w gry rozmaite, strzela
no do celu, a nawet starsi grali wiseczka. 
Wesołość była powszechna. Ognie sztuczne za
kończyły zabawę o pól do dziesiątej wieczór. 
Dopiero koło jedenastej ruszył pociąg z dworca 
Staroiielskiego. Przed tym pooiągiem przecho
dził przez Stare Sioło pociąg pospieszny, wio

zący księcia Karola rumuńskiego na wy*taW< 
wiedeńską. Muzyka wojskowa, towarzysząca *? ' 
cieczce, zagrała przy zbliżaniu się pociągn. Za- 
pewne jadącym się zdawało, i ł  muzyka wojsko* 
wa i liczna publiczność (7 5 0  osób, biorący®" 
udział w wycieczce) umyślnie zebrały się »• 
dworcu, aby powitać panującego w ościennem 
księstwie. Lecz gdy nie wywijano chustkami 1 
kapeluszami i nie w ołano: Vivat, więc domnie
mywanie upaść musiało.

—  Wczoraj nrządzili członkowie „Gwiazdy 
żałobne nabożeństwo w kościele 0 0 .  Karmelitów 
za duszę śp. księcia Adama Lubomirskiego, ofice
ra wojsk polskich i kawalera krzyża „yirtuti 
militari", współczując boleści jakiej doznała mał
żonka zmarłego a szczególna protektorka tegoż 
Towarzystwa. Członkowie „Gwiazdy" mimo dni* 
roboczego zgromadzili się nader licznie na ten 
obchód; ze sfery, do której zmarły z majątkn i 
imienia na leża ł, nikt się prawie nie pojawił- 
Mszę odprawił ks. przeor Czerwiński. Chór zło
żony z amatorów i członków orkiestry teatralnej 
pod kierownictwem pana Prodla i przy współ
udziale znanych w mieście naszem śpiewaczek 
pań Tynieckiej i Praunowej wykonał rzadkiej 
piękności mszę Schnberta.

~~  W niedzielę o godzinie piątej rozpoczę
ły  się wyścigi na błoniach Janowskich. Deszcz, 
który przed rozpoczęciem biegów padać począł) 
nie odstraszył licznej publiczności, która konno, 
pieszo i powozami na miejsce gonitw spieszyła- 
Do pierwszego biegu o nagrodę cesarską trzeciej 
klasy stanęły konie: Jana Tarnowskiego z Cho
rzelowa „Przekora", br. Stefana Zamojskiego 
„Grabiec", i Kaliksta Ochockiego „Dywidenda". 
„Przekora" ruszyła pierwsza, za nią „Grabiec" i 
„Dywidenda" —  w połowie toru jednakowoż 
„Dywidenda" prześcigła „Grabca" i poczęła 
biedź równo z „Przekorą". Przed metą o kilka
dziesiąt sążni dżokeje poczęli nacierać, gdy w 
tem „Grabiec" kilkoma skokami wysuwa się na 
przód i pierwszy staje u mety. Drngą była 
„Przekora". Bieg trwał 3 minuty i 7 sekund,

W drngim biegn, tak zwanym biegn sprze
daży (Selling-Stakes) o nagrodę ministerjum rol
nictwa 5 0 0  z ł. miały wziąć u d z ia ł: hr. Jana 
Tarnowskiego „Leniuch" p. Kaliksta Ochockie
go „Zmrok" i p. W ładysława Ochockiego „Han- 
czar." „Zmrok" i „Leniuch" zostały wycofane, 
przeto piękny „Hanczar" sam jeden obiegł tor, 
zrobiwszy dwie mile angielskie w przeciągu 5 
minut i 6 sekund.

Trzeci bieg zajął uwagę publiczności. Do 
konkurencji z „Panem" Kaliksta Ochockiego i 
„Csatarem" hr. Stefana Zamojskiego stanął 
znany „Shillelagh" barona Springera. Pan ba?on 
zażywa swego konia tylko do biegów cesarskich 
o dukaty; pierwszy eksperyment z 5 0 0  dukata
mi się nie udał, drngi z 3 0 0  tak samo. „Sbille- 
lagh" bowiem przybył do mety trzeci, pobity 
przez „Pana" i otrzymującego pierwszą nagrodę 
„Csatara". Bieg trwał 3 minuty i 6 seknndi

Drugi to już raz konie br. Zamojskiego 
pobijają niemieckich spekulantów. Dedać jedna
kowoż musimy, iż w pierwszym dniu wyścigów 
„W esta" choć pierwsza przybyła do mety)W  
biegu o 5 0 0  dukatów, uie otrzymała nagrody, 
dźokiej bowiem barona Springera udowodnił jej 
zboczenie po za linię toru; zboczenie to mogło  
wynosić najwię ej sążeń i pochodziło z gwałto
wnego skoku wyrywającej się „W esty.“ Nagrodę 
wzięła zatem „Hannah" hr. Tarnowskiego.

W czwartym biegu Siemieński-Stakos o na
grodę 5 0 0  zł. stanęły konie hr. Zamojskiego 
„Westa" jeżdżona przez p. K. Tnezyńskiego ;i 
„Koncesja" tegoż jeżdżona przez p. J . Borow1 
skiego, wreszcio „Zmrok" p. Kaliksta Ocko^ 
ckiego jeżdżony przez dżokeja krajowca. „Zmrok" 
prowadzi! bieg, za nim „Koncesja" i „Westa". 
Przed metą „Westa" zrównała się ze „Zmro
kiem" i przybyła z nim do mety równocześnie. 
Wskutek narady komisji i porozumienia się  
właścicieli koni nastąpił powtórny bieg, tak 
zwany w a l k - o v e r ,  po którym „Zmrok" wziął 
nagrodę.

Do piątego biegu koni pobitych o nagrodę 
Towarzystwa 50  dukatów stanęły „Żeglarz" i 
„Meteor" obydwa hr. Jaua Tarnowskiego z Dzi
kowa. „Meteor", przyszedł pierwszy, tuż za nim ■ 
„Żeglarz", na którym siedział kilkunastoletni 
chłopak, karzeł prawie, z Mazura w angielską 
kurtkę przebrany i jadący z niesłychaną śm ia
łością i zręcznością. B ieg ,trw ał 2 minnty i 58  
sekund.

W szóstym biegn o nagrodę pnhar srebrny, 
w biegu z płotami, wziął tylko ndział pan Ka
zimierz Tuczyński na „Elektrze" hr. Jana Tar-: 
nowskiego z Dzikowa. Ze znaną zręcznością prze
sadzi! on ploty i stauąl szczęśliwie n mety.

—  W jednym z ostatnich numerów opadł 
byl D zien n ik  Polski swoim zwyczajem profe
sora uniwersytetu, -dr. Zródłowskiogo, zrobiwszy 
z niego Niemca, Prusaka, który do Lwowa 
przybył z prnskiego nniwersytetu i teraz tam 
się wynosi, bo mu się polski kraj i język nie 
podoba! Tymczasem wszystkie data, na których 
D zienn ik  Polski oparł swą napaść są zmyślo
ne. Dr. Zródlowski skończył uniwersytet lwow
ski, doktoryzował się w Krakowie a we Lwowie 
habilitował. Nigdy na żadnym uniwersytecie 
pruskim nie był ani słuchaczem, ani profesorem, 
a wyuiesienie się do uniwersytetu prnskiego jest 
plotką, chociaż dr. Zródłowski co do wiedzy i 
rozległej gruntownej nauki przyniósłby zaszczyt 
i każdemu uniwersytetowi za granicą.

—  Pocieszającą wiadomością możemy się dziś 
podzielić z naszymi czytelnikami. Ospa poczyń* 
ustępować, i tak w ostatnich dniaoh dziesięcin 
padło jej ofiarą tylko d w a d z i e ś c i a  osób, 
podczas gdy do niedawna do czterdzieści nmie- 
rało. Teraz jednakowoż panuje ona główni® 
między chrześoianami. Ofiarą jej padły między 
innemi Franciszka Trnska, 33 lat, i Marja Neu
mana, lat 34 , reszta same dzieci.

— Na komorze cłowej w mieście dla roz
szerzenia nbikacji budują drugie piątro. Osoby 
mające częste iuteresa na komorze żalą się, ż« 
przystęp tam od głównego wchodu teraz stał si« 
zupełnie niepodobnym. Całe podwórze zawalono 
piaskiem, wapnem, cegłam i i innym materjałen* 
bndowlanym. Czyżby dyrekcja fiaaneowa ni® 
mogła temu zaradzić? Wszak jeszcze jest drogi 
wchód od ulicy Łyczakowskiej, któryby otworzyć 
(nożna.

—  W Tygodniku W ielkopolskim  czytamy1 
Z powodn zbliżającej się 2001etniej rocznicy °* 
brony Trembowli, wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego" rozpisuje niniejszem konkor'  
sową nagrodę w ilości 1 00  talarów za napi®a»i? 
gruntowej historycznej m inografji Chrzanowski®.! 
i  obrony Trembowli. Monografja ta, objętość1 
mniąj więcej 3 do 4 arkuszy druku, winna być 
nadesłaną redakcji naszego pisras najpóźniej do



* przyszłego 187 4  r„ która ze swej
,tro*iy przedłoży ją  sędziom konkursowym, któ- 
tyoh nazwiska niebawem podamy. Nadesłane 
"Wwgrafje opatrzone być winny tern samem go* 
**•» co koperta, w której znajdować się po
d an a kartka z adresem autora.
, .  —  We środę na usilne domaganie się „ko- 

, ich „Przyjaciel" powtórnie się ukaże na 
^•nie. Bola p. Bendy w „Przyjacielu kobiet" 
"tunaaa zjednała mu słuszne zjednanie, w sku- 

czego dyrekcja powtarza tę komedję.
O komedji jednoaktowej (hrabiny Łubień- 

r*®j) „Po kolacji", zdamy sprawę dopiero po 
bogiem  przedstawieniu.

—  Gaz. Lwow. z d. 23 . bm. donosi: Dzi
siaj nad ranem przechodząc koło kaplicy ogroj- 
®°Woj przy katedrze, Jmuzyk Daniel Kob .. tak 

zachwycony śpiewem słowika w okuie po
mieszkania kościelnego, i i  nie mógł oprzeć się 
P°kasie, i stanąwszy na gzyms muru wyjął pta- 
. 1 klatki. Przypadkiem dostrzegł to kościelny
1 Z gon ił koło sklepn pana Brilhla, namiętnego 
B atora, który w przestrachu wypuścił z rąk 
j^aka. Daniela K. odstawiouo do sąhu, poszko
dowany ceni bowibm straconego słowika na 
2<> złr.

Wczoraj przed południem fiakier nr. 22  
®kutkiem prędkiej i nieostrożnej jazdy ulicą Ha- 
}*cką przejechał na trotuarze akademikowi panu 
Mieczysławowi Bil. nogę tak mocno, iż mu but 

nodze pęki. Fiakra pociągnięto do odpowie- 
•fcialności.

Wczoraj uad rauem wlazł z ulicy o.;nem 
®° pomieszkan.a rotmistrza od ułanów p. W.

1. 3 przy ulicy Teatyńskiej złodziej porzą- 
"iie ubrany, w kapeluszu, lecz boso i bsz spo- 
^iej odzieży. Gdy już wybierał k sztowniejsze 
j-tóczy, wypadł z pód łóżka buldog, który przy
czyniał złodzieja za poły od surduta i szczeka
n a  obudził śpiącego rotmistrza. Przytrzymane
go złodzieja w niekompletnym kostiumie odpro
wadził następnie policjant wśród śmiechu zgro
madzonej publiki do policji. W pomieszkauiu 
r°tmistrza znajdowały się ruchomości w ogóle 
Wartości do 8 0 0  złr. i kasa podręczna koło 
ł6*ka z sumą 5 0 0  zlr.

~~ Mianowania Minister spraw wewnę
trznych mianował inżyniera Autoniego Pawłow- 
*ą»*go nadinżynierem, a prowizorycznogo inży- 
“*ąta dyrekcji dóbr gr. or. fuuduszu religijnego 
Mikołaja Negrusza i adjunktów bndowniczych 
Karola Hofmaana i Pawła Humberta inżynie- 

państwowej służby budowniczej na Bu- 
*°»inie.

Prezydjum wyższego sądu krajowego we
'°wie przeniosło na własne żądanie oficjała

WńWskiego sądu krajowego Jana Gidlewskiego 
?° Przemyśla, i mianowało kanc. listami sądów 
^«g ia ln ych : kancelistów sądów powiatowych
. ^ iy sła w a  Gołębiowskiego w Czortkowie i Ka- 

*,a*ierza Łopuszańskiego, pierwszego do Lwowa, 
%“giego do Sambora; dalej dyetarjnszów syste- 
Mizowanych tabuli krajowej i miejskiej Anto- 
6lego OleBzkiewicza i Mikołaja Kozłuckiego, 
^chm istrza pociągów wojskowych Aleksaudra 

®pntowicza i dyetarjusza wyższego sądu krajo- 
Antoniego Eudeńskiego —  czterech osta- 
do Lwowa.

Prezydent sądn krajowego wyższego w Kra- 
- 1 mianował c. k. woźnego przy sądzie kra-
J ym wyiazym w Krakowie Józefa Szybów- 

oficjałem sądu obwodowego w Nowym

v kowie

d Na rzecz Towarzystwa Opieki naro 
“®W8j złożyli za pośrednictwem p. Feliksa Po
le w s k ie g o  w mieście Brzeżanach i okolicy na- 
8ttP«jące dary jednorazowe: pp. Eugeniusz Roż
n o w s k i  20  z ł r , Feliks Poradowski 5 zlr.,
M«nryk Szeliski 25  zlr., Kazimierz Szeliski 25  
J r*i Maksymilian Dobrzański 2 0  z ł r . , Józef 
jJHfcowBki 15 złr.- Emil Torosiewicz 20  zlr., 

5 złr., Józef Jakubowicz 20  z łr., Zygmunt 
' / ‘óhiewdki 5 z łr., W. Tekla z Trzcińskich Za
n i k a  10 z lr., Karol Zawaizki 7 złr., Józef 
Mioliński 5  złr., Paulin Sahajdakowski 5 złr., 
Marceli Gołębski 10  zlr., Zygmunt Bogdano- 
J CI 2 złr., Wenauty i Edmuud Lityńscy 10 złr., 
j 0r&el Suchodolski 5 złr., Edwin Hohendorf 5 
J ; .  Leon Wiśniewski 5 z łrŚf Franciszek N a-  
jj 1 5 złr., Józefa z Jaworskich Dobrowolska 5 

Andrzej Cywiński 5 złr., Zdzisław Cień- 
, 2 złr., Bolesław Wierzchlejski 5 złr.,
j ^ h i  Swieżawski 2 złr., Maciej Bardecki
3 *łr., Th. Gall 1 złr., Józef Trzeciak
i *lr., Emannel Merl 2 złr., Józef Zającz- 
.j^aki 3 zlr., Jap Sokólslci 5 0  c., N. N. w ban- 
p® Merla 25 c., Franciszek ŁukaBiewicz 10  zlr. 
^w yższe dary użyts zostały w większej części

“trzymanie roczne znanego krajowi z zasług
4 °lch pułkowuika Garczyńskiego i rodziny jego, 
^ z'*yżka zaciągniętą została do przychodu To- 
n * y s tw a . Komitet zarządzający Towarzystwa 
J ^ k i  narodowej poczytuje sobie za obowiązek 
d °®Jć niniejszem powyższym dawcom swoje ser-

POdziękowauie za gorliwość obyw atelską,

z którą tak instytucji jako te ł zacnemu pułko
wnikowi w pomoc pospieszyć raczyli Lwów d. 
21. czerwca 1873 . W alerjan  Podlew ski, pre
zes T. 0 .  N . F r. K asperowski, członek za
rządu T. O. N .

- Nasza wyższa szkoła ro ln ica  w Du- 
blanach niestety nie doznaje takiego powodzenia, 
jakie należałoby się jej z wielu względów, i na 
jakie bez zaprzeczenia zasługuje pod umiejętnem 
i światłem kierownictwem dyrektora swego, p. 
Zygmunta Strusiewicza, i mając tak uzdolnio
nych profesorów, jak pp. Tynieckiego, Bańkow
skiego i innych. Gdy szkoła rolniczo-przemysło
wa imienia Haliny w Zabikowie w Poznańskiem  
ściąga coraz liczniejsze zastępy uczniów (ma 
obecnie przeszło 8 0 ) i coraz większe znajdnje 
uznanie w kraju, w ostatnich czasach np. przy
rost akcjonarjuszów tej szkoły stanowi powa
żną liczbę 223 , a w tej liczbie są nawet i w ło
ścianie — u nas w kraju przeszło pięciomilio- 
nowym i wyłącznie prawie rolniczym szkoła Du- 
blańska zaledwie liczy 37 uczniów i istuieje 
niemal na łasce rządu i komitetu Towarzystwa 
gospodarczego galicyjskiego. W łaściciele wię
kszych posiadłości u nas uie posyłają swych sy
nów na naukę do Dublan, jak czynili to Kon- 
gresowiacy, gdy mieli instytut w Marymoncie, 
i jak to czynią obecnie Wielkopolanie, w szko
le Zabikowskiej bowiem większa część s łu 
chaczy z rodziu zamoźuycb pochodzi. W tym ro
ku , dzięki staraniom komitetu Towarzy
stwa gospodarczego galicyjskiego i snbwencji u- 
zyskanej przezeń od ministerstwa rolnictwa —■ 
szkoła Dublańska rozszerzy zakres swych czyn
ności i podczas wakacyj letnich ąlatw i 50  nau
czycielom azkół ludowych teoretyczne i prakty
czne obzuajomienie się z głównemi działami go 
spodarstwa rolniczego. P. profesor Tyuiecki u- 
rządził już w tym celu na małej przestrzeni 
ziemi ogrodnictwo płodozmienne. Sposób taki 
nauczania zaleca się swoją praktycznością. N au
czyciel Indowy będzie widział, w jaki sposób 
można jak największy pożytek wyciągnąć z kilku 
grządek ziemi, i jak ua małym jej nawet ka
wałku dadzą się zastósować praktycznie i wy- 
demonstrować uczniom nabyte teoretyczne wiado
mości. Gdyby podobne kursa corocznie urządza
ne były, niezawodnie wpłynąć by musiały ogro
mnie na upowszechnienie wiadomości rolniczych 
pomiędzy ludem wiejskim. Ogród botaniczny, zo
stający pod zarządem p. profesora Tynieckiego, 
podobno od bardzo niedawna, świadczy, ile mo
że zdziałać, przy brakn nawet dostatecznych 
środków, zamiłowanie swego przedmiotu z pra
cowitością połączone. W Dublanach znajduje się  
jeszcze założona niedawno a nader ważna i u- 
żyteczna dla kraju szkoła parobków, która do
tąd niestety bardzo mało ma uczniów, gdyż w ła
ściciele nasi ziemscy większych posiadłości nie 
udzielają jej dostatecznego poparcia.

W sobotę 21. czerwca byliśmy obecni na 
egzaminach szkoły wyższej Dublańskiej, które 
rozpoczęły się w dniu 19. czerwca i mają się 
ukończyć 29. czerwca, z trzech przedmiotów: 
matematyki, ogrodnictwa i chowu zwierząt. Z a 
staliśmy tam delegatów: pp. profesorów wsze
chnicy lwowskiej, dr. Staneckiego i dr. Ciesiel
skiego. Co do postępu uczniów dublańskich, to 
możemy polegać na zdaniu pp. delegatów, któ
rzy okazali swe zadowolenie. Pomimo że egza- 
mina te są publiczne, uderzało nas, że ani 
Wydział krajowy, ani Bada szkolna nie były 
tam reprezentowane, co też świadczy o pewnej 
obojętności tych władz autonomicznych dla je
dynego u nas w Galicji wyższego zakładu 
rolniczego.

—  Cholera. W edług urzędowych raportów 
pojawiła się cholera w czasie od 15. maja do 
1. czerwca b. r. w Chełmcu w pow. Nowo Są 
deckim i w Humniskach w pow. Brzozowskim. 
W ygasła zaś w co dopiero wymienionych miej
scowościach, niemniej w Ropczycach, Borku wiel
kim i małym i Wolicy piaskowej i łęgowej w 
pow. Ropczyckim, w Trzcianie w pow. Rzeszow
skim, w Tokach w pow. Zbarazkim, wreszcie w 
PnBtyni w pow. Pilźuieńskim. W wyżpowola- 
nym okresie ezasn panowała zatem chelera w 7 
powiatach a 12 miejscowościach, w których do 
pozostałych na dnin 15. maja 48  chorych przy
było do dnia 1. b. m. 118 , tak, iż w ogóle 
w tym czasie 116  chorych leczono; z tych wy
zdrowiało 117 , umarło 43  a 6 pozostało w 2 
miejscowościach w leczeniu.

—  Tarnopól d. 19. czerwca. Czwarte wal- 
ue zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego, 
oddziału tarnopolskiego, odbędzie się dnia 29go  
czerwca rb. o godzinie 2giej popołudniu w sali 
seminarjum nauczycielskiego w Tarnopolu, na 
które się wszystkich P. T. członków Towarzy
stwa uprzejmie zaprasza.

Porządek dzienny: 1 odczytanie protokołu  
z ostatniego posiedzenia; 2 . praktyczne przepro
wadzanie nauki rachunków początkowych z pa
mięci zapomocą lic zy d ła ; 3 . w jaki sposób mo
że nauczyciel przyjść w pomoc ludowi w czasie

epidemii bydła ; 4 . wnioski zarządu i członków ; 
5. wybór nowego zarządu. Zarząd Towarzystwa pe
dagogicznego oddziału Tarnopolskiego. Tarno
pol dnia 19. czerwca 1873 .

Dr. D niestrsański, przewodniczący. Z ie- 
leński A n to n i, sekretarz.

—  Tarnów 21. czerwca 1873 . Spóźniłem  
się przy moich licznych zatrudnieniach, ale wy
ręczył mię korespondent z Tarnowa, opisując w 
nr. 147  waszsj Gazety rzetelnie, prawdziwie i 
poważnie burdę w Ridzie powiatowej tarnow- . 
skiej, dlatego powołuję się na tę korespoodecję
z oświadczeniem, że niemam w niej nic do zmie
nienia, bo fakta przytoczone i radui pp. dr. 
Stojałowski, ks. kanonik Rybarski, poseł i de
legat do R idy państwa Edward Dzwonfcowski i 
pełuomocnik książąt Sanguszków Józef Misią- 
giewicz, jako ludzie sumienia i honoru, kraj m i
łujący, potwierdzić muszą.

Jednakowoż muszę w obronie prawdy sta
nowczo zaprzeczyć powtórnie, aby powszechnie 
szanowany w mieście i poza miastem raduy Sze- 
ligiewicz czsmkolwiek tę burdę spowodował, aby 
w mej przytomności w stół uderzał, albo krze
sło  na przewodniczącego podnosił. Wypada mi 
także przytoczyć, co się po raojem wyjściu stać 
miało.

Po wyjściu delegatów miejskich miano za
miar dać przewodniczącemu wotum nieufności 
za jego karczemne Rady powiatowej traktowanie, 
ale p. dr. Stojałowski złagodził tę zasłużoną na
ganę, żądając, ażeby przewodniczący odwolat 
uroczyście to co powiedział i aby Radę przepro
sił. Przewodniczący pod presją poważnych g ło 
sów myślącej części z pozostałych, odwołał, wpraw
dzie nie w sposób zwyczajem polskim uprawuio- 
ny, bezmyśluie a skandalicznie wypowiedziane 
słowa i przeprosił pozostałych.

I  w takim składzie obradowano dalej nad 
ważnemi sprawami powiatu bez udziału najgłó
wniejszego czynnika — miasta Tarnowa.

Zamknięto posiedzenie, a z ust pewnych s ły 
szałem, że poseł, delegat do Rady państwa, czło 
nek Rady pow., właściciel Gromnika p. Edward 
Dzwonkowski m iał oświadczyć in  camera cha- 
r ita tis  przewodniczącemu: „Gdyby się co podo
bnego mnie było stało, a miałem rewolwer, to- 
bym ci był w łeb wypalił."

Na szamotania się D z. Pol., a raczej je 
go z Tarnowa korespondentów, nie chcąc sobie 
ubliżać, nie będę odpowiadał, bo gdy w podobnym 
razie, nie będąc zbyt flegmatycznego usposobie
nia uniosłem się, że o Tarnowie fałsze i bre
dnie pisano, przypomniał mi jedea z prałatów 
tarnowskich mądre łacińskie przysłowie: „Sine 
ninco, sine nincor, semper maculor, si cum  
stereo repugno.u

Nie dziwię się jednakowoż temu szamotaniu 
się i nieprzebieraniu w środkach, bo jeżeli kto 
chciwy sławy, a nie umie na nią zasłużyć, a 
przytem bądź co bądź walczy o swój byt, to 
nic dziwnego, że mając usposobienie Rajnekego, 
z Góthego, ima się wszelkich środków, aby ten byt 
sobie zachować, a jego motto: „óte toi de la  
pour que je  m 'y m ette.u —  Przy im Szanowna 
radakcjo wyrazy szacunku z jakim pozostaję.

Dr. Butowski.
—  Tarnów 21. czerwca 1 873 . Do kore

spondencji mej w nr. 147  umieszczonej winie- 
nem to jeszcze dodać, aby uniknąć najmniejsze
go cienia nieprawdy, że po wyjściu siedmin ra
dnych z posiedzenia powiatowego, oprócz w 
korespondencji wymienionych, pozostał' prócz wie
śniaków : ks. kBnonik Rybarski, p. Misiągiewicz, 
p. Zawadzki i p. Żelechowski.

Dowiaduję się w tej chwili, że siedmiu pp. 
radnych miejskich, powiatowych delegatów do Ra
dy powiatowej z Rady gminnej, którzy salę o- 
brad Rady powiatowej opuścili, wnosi dziś pise
mne złożenie mandatów do Rady powiatowej na 
ręce Rady gminnej. Kilka rezygnacyj widziałem  
na własne oczy.

Z powodu tego zajścia w Radzie powiato
wej, ogólne oburzenie w mieście i pomiędzy ob
cymi do Tarnowa przybyłymi tak dalece, że nie 
wyłamuje się z pod tegoż nawet zwolenników 
kilku dr. Kaczkowskiego i wszyscy w ogóle czyn 
ten jego niesłychanie potępiają, —  pomimo że 
płatni jego ajenci najprzewrotniejsze fałsze —  
podobne do tych w D zienn iku  i. z. Polskim  
rozszerzać usilnją.

—  Z Sokala. Zs, inieyatywą i energicznem  
staraniem jednego z naszych nauczycieli p. Sko- 
czyńBkiego zawiązała się w Sokalu ochotnicza 
straż ogniowa. Towarzystwo to składa się po 
większej części z członków klasy pracującej mło
dzieży, i liczy dotąd 45 towarzyszów. Pan Sko- 
czyński nietylko że się zajął gorliwie założeniem  
tej tak dla miasta naszego ważnej instytucji, 
ale nadto pracuje z młodzieżą do towarzystwa 
tego należącą, ucząc jej gimnastyki, przez co 
zasługuje na wszelkie uznanie.

Niemniej przyczynił się wpływem swoim 
do zawiązania tego Towarzystwa i p. Oleziński, 
burmistrz naszego ' miasta, który do zgromadzo-
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l t* T . krajów, z wpł. 50pr.
, y zast- za 100 zł-kred. gal. 5 pr. w. a.

,» „ 4  pr. w. a.
» kip. gal. 6 pr.

U l' kred. włość. 
U y .  lig i za 1 00  złr. 

^ “lizacyjne gaik.

Monefcy-holenderski
^ W C®*ar*kih ó f ^ n d o r

Iss

2 0 . czerw ca. 
Zec liny  dłu g  państ. 

1 0 0  z lr.)
,  *n*tr. w banku. 5 pr.

w sreb. 5 „ 
całe losy (m. k.) 
1 losu „ 

250 zł. 4 pr. 
500zł.w.a.6pr.

4 f g £

^ n ddom' po] 
f e s t i e^ m d n i . (- r o o “zl.)

po 120 5 pr.

nnikj.N g j j ^ b ic z n e  p
•Poż.koLpo 120zł.5p.

i żądają

95 50 
102 25 
117 -

Węglpoż. prem. po 100 złr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankow e.
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Boaencred.ąu.po200zł.40 pr. 
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Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ m» ^ 
Elżbiety „ innO
Ferdynanda połn. po luuu 

złr. m. k. . ■ *
Franc. Józ .po200z ł r . ." - a- 
Kol gal.Kar.L. po 200 z ™ - 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k- 
Mor.Szl. (enct.) po200 iłr.a-

płacą | żądają
złr. w. a 

86 — 86

196 -  
281 —

140 —

Aust.półn.zach.po 200 zł.sr. 
„ „ lit. B. po 200 zł. sr.

Rudolfa po 200 złr. s. r.
Si« dmiogr. po 200 w. a. sr.
Stcatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 

„ II. em. po 200 zł.
Sfidbabn po 200 zł. srebr.
Tramway wied. po 200 zł.
w “g.gal.(Łup.)po200zł.w.a. 

f.pół. wschód p.200 zł. s. 
wsch. (Ostb.) po 200

złr. w. a ......................
zachód. (Westb.) po 200

220 — 
223 -  
140 -

A kcje przem ysłow e.
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
.. tanich pom.polOO: 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wi 
L isty  zastaw . (zalO Ozł.) 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr.

_ spłać, w 33 lat. 5 p.,ya. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.

„ - 5 pr. w.
Galie, bank hip. 5 pr. w. 

Zak. kr. włość. 6 gr
Bank nar. austr. u fe. 5 pr.

O b ligacje pierw szeń
stw a kolej, (za 10 0  z łr .)  
Albrechta.po300zł.5p,100zł. 
Alfoldz. 200 zł. 5 pr. sr.w .a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ n 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

płacą {żądają

210 60,211 50

94 — 
92 50 

100 50 
99 "

124 50 
48 -  
27 60

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. a.
„ ,  5 pr. s“

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.
„ II. em. 5 pr.
„ III. em. 1 8 7 1 .

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 18'"' 
300 zł. 5 pr. srebi. w. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr. w 
em. 1869 po 300 zł. 

5 pr. srebr. w a. 
3 1872 po 300 zł. 

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.1 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglewich „ 10 „ „
Paiffy „ 40 „ „
Rudolfa 3 10 „ n
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ •
Stanisław, (poi.) po 20z ł. wa. 
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgratz po 20 zł. g 
D ew izy  (3m iesięczne.)  

Berlin. 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterL 
Paryż 100. frank.

płacą{żądają 
złr. w. a.

88 50 
86 50 

105 50

96 5 0 -------

73 50; 73 75

27 25 
23 — 
25 — 
22 50

94 50 
64 75 

U l  30

94 60 

92 50

14 60 
39 — 
27 76

112 10 
48 90

nej młodzieży przemówiwszy, tern więcej otuchy 
i ochoty do pracy jej dodał. Sporządzone w tym  
celu statuta przedłożono już Wysokiemu c. k. 
namiestnictwu. Spodziewamy się, że instytucja 
ta wkrótce jak najświetniej się rozwinie.

—  Wifadomośoi bibliograficzne podane 
przez Karola Wilda.

— „Ustawy Prawa Polskiego* najpotrzebniej
sze, krótko z łacińskich wybrane, na polski ję
zyk dla wszelkiego człowieka prostego a prawo 
wiedzieć potrzebującego przełożone. J . P. Roku 
Pańskiego 1563  (druk gocki. Jest to odbicie 
z oryginału z szesnastego wiekn znajdującego 
się w bibliotece Kurnickiej, dokonane według no
wej metedy homograficznej).

—  „D8r Kapf ums Recht“ Ton Rudolf Ton 
Ibering. Wien. Verlag der Manzschen Buch- 
handlung 1872 .

—  „John Hampden* uud die Lehre Tom 
gesetzlichen Widerstande Ton J . Venedey. 
Dritte Auflage. Duisbnrg 1 865 .

—  .S ąd  Sejmowy 182 7  —  1829  Na prze
stępców stanu. Urządowe akta, zebrane staraniem  
Tadeusza Bieczyńskiego, sekretarza prezydyal- 
nego sądu sejmowego. Wydanie J . I. Kraszew
skiego. Poznań drukiem J. I. Kraszewskiego."  
(J . babińskiego) 1873 .

-r- „Warszawski Rocznik literacki" poświę
cony Literaturze, Oświacie, Bibliografii i Księ
garstwu. Rok drugi 1 8 7 3 . Redaktor Stanisław  
Czarnowski, magister prawa i administracji. 
Warszawa. Nakład wydawnictwa S. Czarnow
skiego i Spółki. 1873 .

Gospodarstwo przemysł i handel,
Wrocław d. 19. czerwca. (Kor. G az. N a r .)  

Przez cały ub iegły tydzień , mieliśmy powietrze 
bardzo pomyślne, i wiadomości o stanie siewów, 
a mianowicie pszenicy, pozostają w ogóle dosyć 
obiecujące. W Auglji nawet pod wpływem kil
kudniowej pięknej pogody Biewy oziminne zna
cznie się polepszyły, wskutek czego spekulacja 
znów powściągliwie występować zaczęła, do tyła, 
że na niektórych placach jak np. w Liwerpolu, 
niejakie obniżenie cen nastąpiło. Gdy jednak za
pasy bardzo są małe, a dowozy morskie choć 
wprawdzie dość znaczne, ciągłe jednak łatwy 
znajdują odbyt —  spodziewać się  należy, że 
niezadługo znów stale w zbożowym handlu za- 
pannje usposobienie.

Francja —  przy bardzo małym krajowym  
dowozie ceny niezachwianie utrzymnje stałe, a 
nawet na wielu placach dążność podwyżki wido
cznie przeważyła. W Marsylii dowóz zamorski 
dosyć był obfity, lecz znacznie ożywiony popyt 
z łatwością stałe utrzymał ceny. W Paryżu 
mąka znów drożej notowaną była.

Holandja, Belgja i prowincje Nadreńskie 
pod wpływem zwyżkowym francuzkich targów, 
przy bardzo stałem  pozostają usposobieniu a po 
części nawet wyższe notują ceny. To samo zu
pełnie i o targach południowych Niemiec powie
dzieć można, gdzie popyt w ostatnim czasie dość 
znacznie przewyższał podaż. Środkowe i półno
cne Niemcy pod chwilowym wpływem pięknego 
powietrza nieco osłabły w uspoBobienin i na 
niektórych placach dążność zniżenia przebijać 
zaczęła.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 100 0  
kil. pszenicy na ten miesiąc 93  tal., tyleż żyta 
na ten miesiąc 6 2 */a tal., na czerw iec-lip iec  
6 1 ’/ ,  tal., na lipiec-sierpień 5 8 1/ ,  tal., na  
wrzesień-paźdz. 54%  tal., na paźdz.-listopad 
54  talarów.

Ostatnie targi nasze przy średnim dowozie 
nie bardzo ożywione były i tylko piękniejsze 
ziarno pszenicy i żyta chętnego znalazło kupca. 
N otowano:

Pszenicę za 1 00  kilogr. białą 8%  —  10  
tal., żółtą 8 ł /s —  9%  tal.

Żyto za 1 00  kilogr. 6 */, —  6 7/ , ,  tal.
Jęczmień za 1 00  kilogr. 6 ’/ 8— 6 1/ ,  tal.
Owies za 1 0 0  kilogr. 5%  —  5 5/ t l tal.
Groch za 1 00  kilogr. 4 — 5 ’/,  tal.
Wykę za 100  kilogr. 4  —  4%  tal.
Łnbin za 1 0 0  kilogr. żółty 3%  —  3 6/ ,

taL, niebieski 3%  —  3 ’/ ,  tal.
Rzep za lOO kilogr. 8  —  9%  tal.
Rzepik za 1 00  kilogr. 7 1/ , — 8 1/,  tal.
Okowita bez zmiany, za 1 0 0  litr. (1 0 0  kw. 

poi.) 100%  Trał. w miejBcu 19%  tal., na ter. 
miesiąc i aż do lipca-sierp. 1 9 ” /J4 tal., na 
sierpień-wrzesień 19%  tal., na wrzesień-paździer- 
nik 18%  tal.

W ełna zawsze dobry znajduje pokup po 
cenach ostatniego targu, a pięknie wyprana ła 
two prżeszłoroczne osięga ceny.

Banknoty austrjackie 89  % tal. za 1 50  zł.
Banknoty rosyjsko - polskie 80 %  tal. za 

90  rubli.
Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Po

tocki i Bpółka. Filia wrocławska.
Sprawozdanie targowe. K r a k ó w ,  dnia 

2 0 . czerwca 1873 .
Trwała i piękna pogoda, jakoteż lepsze 

wiadomości o stauie zasiewów, a zarazem brak 
obcych kupujących wpłynął znacznie na dzisiej
szy targ.

Już w ostataiem ja sień  -sprawozdaniu 
skonstatowane wyczekiwania nie licm ych tutej
szych kupców, nie dozwoliły roiwinięcia się wię
kszego interesu, tak, że tylko nieznaczne nkłady 
i po lniżonych cenach nastąpiły.

P szenica. Przednie gatunki ntrzymały ce
ny ostatnim razem notowane, średnie więcej za
niedbane i niżej ofiarowane.

Ż yto . Tylko w najpiękniejszych gatunkach 
o 10— 20  cent. taniej i z szybkością sprzeda
wane, w średnich zaś gatunkach po znaeinie 
zniżonych cenach pozbywano.

Jęczmień  przy małym obrocie z m ałą 
zmianą.

K ukurudza  ofiarowana po cenach zna
cznie niższych.

Owies w małych partjach po niezmiennych 
cenach pozbywano.

Bzepak, nominalnie.
Waga wiedeńska netto.

Pszenica za 1 70  funt. —  biała polska 
zlr. 13-—  14-—  15-50, czerwona 1 3 ' - -  14 '—  
15 '—  złr., żółta galicyjska 13'—  14*—  15 '25  
złr., żółta podolska — *—  — -—  — '—  złr. 
żółta mołdawska — .---------.--------------- ■ złr-

Żyto za I6 0 ft. —  polskie, węgier., Bzlązkie 
— 9- 50 10-25 złr., podolskie — 9' 40  
10'—  złr.

Jęczmień za 140 ft.—  wyborowy — .—  8 '75  
9'25  złr., na paszę — •--------- .-----------'—  złr.

Owies za 1 00  funt. 4 '6 0  —  4 '8 0  złr.
Groch za l8 0 f t .—  knehenny — •-------- ’—

—  ■—  złr., na paszę 8 ’—  9 '—  10'—  złr.
Fasola za 180  funt.— •—  9 '— 9-50  złr.
Nasiona olejne za 1 50  funt. —  Rzepak

— ’----------, — '—  złr., rzepik - • ---------------'—
— '—  złr., lnica — •---------- •—  — •—  złr., sie-
mie lniane — '------------ .--------•—  złr.

Koniczyna za 1 80  funt. —  biała — '—  
— ’--------- '—  złr., czerwona— •-------- ■-------- •-  złr.

Najcelniejsze wyżej notowania.
Talar złr. 1-67 —  Rnbel złr. 1-49%  —  

Austr. dukat złr. 5 -33 .
B a n k  galicyjski d la  h and lu  i  p rzem ysł, 

w  K rakow ie

Rafinerja splnrtusu Juliusza Mikola-
sza notuje spirytus rafinowany stopień 6 3  spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67 .

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  wydaje we L w o w ie , jako tez  
przez filję w Brodach  A s y  g n a t y  ka

s o w e :
5 1/ ,  procentow e za 8dn iow em  w ypow iedzen im  
6  r 14 ,
6 %  .  „ 30  .
7%  ,  60  „

Telegramy Gazely Narodowej.
Wiedeń d. 23 . czerw ca. Sp ęd w ołów  

w ynosił dzisiaj 3 .2 6 1  sztu k . T arg  b y ł dość  
lichy . P łacono ga licy jsk ie  3 3  do 3 3 .5 0  z łr .  
cetnar. P óźn iej sz ło  jeszcze  gorzej. J ak  n a j
m niej nadsyłać

K rzysztofowie*,
Caffe Stirbóch. Leopoldstadt.

K u r s a  G i e ł d y  w ie o e u c  * 
z dnia 23 . czerwca 1873. 

godzina 5  minut 10  przed południem. 
Akcje krpd. — .— , Anglo-austr. — .— . 

Umonsbank —  .— . Nereinsbank — .— . Kolej 
Kar. Lndw. — .— . Kolej połudn. —  .— . 
Franko-anstr. 91 .1—. Batbank 119 .— . Losy z 
roku 1860  — .— . Obi. ind. 89 . —. Staats- 
bahn — . — Wiedeńska Tramway — .— . Napo- 
leondor . Rnbel papier. 1 .48 .1/ , .  Usposobie
nie : stałe, ożywione.

Berlin. Rabie papier. 8 0 .’/ , .  Akcie kreiy  
162 . ‘/s Lombardy 114 .%. Galizier 101 . ’/j Ku
lej państwowa — . — . Rumuńska 41 .% Bank
noty anstr. 89 . l/4 Losy 1864 . — .—  Jspujb  

Z dnia 23 . czerwca 1873 . 
godzina 2 . minnt 35 po połndnin.

Wiedeń. Aacj# franko anst-. 93.— . Wę
gierski# kredyt 141 . — . Anglo-austr. 196.—. 
Unionsbank 135 50 . Kolai Karola Lud. 227 .-  . 
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei połudn. 193 .— . 
Kolei Alfóld. 163 .— . Kolai Elżbiety 227 . — . 
Kolei Lw.-ozemiow. 138 . Węgier. Nordostb. 
121.— . Yereins-Bank. 52 .— . Kolei Rudolfa 
162 .— . Węgiersk. Ostbahn 88 .— . Gal. indem- 
nizacyjne 74 .50 . Losy z 1864  rot u 138.— . K>- 
szycko-oderbergakiej 160 50 . Binku obrotowego 
—  .— . Losy tar. 6 7 .50 . Baubank-Actien 120 . 
— . Kolei państwowej 341 .— . Banku związk. 
180 .— . WiedeńBkiege Baurerein 45 .—. Hyp. 
Rent. Bank — .— . Usposobienie: stałe.

N A D E S Ł A N E .
P iw o w a r ,  kierujący od dwóch lat wyro

bem piwa w browarze JO. księcia Adama Sa
piehy w Krasiczynie, poszaknje dla siebie posa
dy naczelnego kierownika lub dzierżawy browa
ru. Oferty łaskawe pod adresem : K saw ery
K u rzw eil  w K r a s i c z y n i e .

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym  zapew nia  zdrowie i  s i ły  bez lekarstw  i  kosztów

R e v a l e s c i ś r  e di i  B a r r y
Z  ŁOTirDYW lJ

Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revalesciere dn Barry", która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkicierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga
nów odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, ez- 
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrotu głowy, uderzenia krwi, szum w .  r  P"
nawet podczas c iąży-nakoniec d i i  K e t es, melancholięf schudnięcie, reumatyzm gościec, błędnicę. Oto wy.

_  ' ’ " ^  1867.
jczam lycie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pafiikiej „i 
J a n  Go d e  z administrator parafii Glemach pod Klagenfurtem, poczta Unte 
. c o o ia  ’ W e s k a u , 14. września 1868.

izelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 
nemoroiaainym i ,eż zatkaniem a w rozpaczy chwyciłem Bią pańskiej „Revalescićre“
Bogu i pana dziękować mnszęza ten mocemony środek, który by ł dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem

o * . : --------- Hugo baron Y. Dunaj.

1)
. .,Reval8s- 
iuterbergen

ciąg z 75.000 świadectw o wylczeniu chorób, któi 
C e r t y f i k a t  N r. 57.9 '"
Po Bogn zawdzięczam 

cićre du Barry." J a n
C e r t y f ik a t  Nr. 62.914.
Przez długie lata używałem ..—---— . - - - - .   _ — ,-;----- j  — n i ,YV|v,i1

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkamom, a w rozpaczy chwyciłam Bią pańskiej „Revalescićre‘
T. ,  m „e’7a’7SL łfiti ii i nceninn v środek, który by ł dla  : ___  ■ - .

F r a n c i s z e k  S te

* °Próc? te 8° oszczędza więcej niż 50 razy swoją cen 
6 fun tr  4 zł 60 c 6 fnntów m  10  „bla®»n:T<* »  pół funta 1 zł. 60 o., za funt 2 zł 50 c.
60 c T no 4 zł Ml’ r r Z l  J J  ’ 12 ?“ntow 20 ń  > 24 fnntT 36 *Ł — Biszkokty w puszkach po 2
20 <•/ 4TfiU żfnBk V ' , ł  mi W pr? zku lllb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 o., 24 filiżanek 2 zł 
GŁÓWNY i k ł a  j  «  r ó i m m n  Pr°szku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 676 f i lii  86 z ł 
w norzadnyph V . B a r r y  d n  B a r r y *  et comp. W a l 1 f i s c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
lu^pobriwuemimM tówem nn3rCh° wiede4‘ki w7871* też Revalescińre swoją a  pnekaiem

-  W B i a ł e j : a aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i : a Franciszka Reissa, c. k salinarne*
aptekarza, i  u L E. Bulsiewicza, n  B r o d a c h  : n M. S. Fr&nzoia i G Grunipama, aptekarz pod złotym  
orłem, w C z e r n io w c a c h : u Alta, e. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w G razn  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ło m y i:  u J. Sidorowicza; w K r a k o w ie :  n Józefa Trauczyńskiego; we L w ow ie: n 
Zygmunta Rnckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotleńdera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubntha, u Juliusza Reissa i uJakóhaBeisera; w la lnsn: uF. M v. Hacełmayears Erbem w P ew sc ie  
u Józek T. TJi.k w P r a d z e .-  u Józ. Fńrtrta: w P rzem y& ln  n Edwarda Maou,lakiego w R s e s s n  
W ie: u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p e ln : u A. Horawetaa i  dr. A. Buohrta e. k. apteka ebw 
T a r n o w ie :  u A Tenory na ąpt pod Aniołem i u W, T. k . Wieiogónriego.



Podziękowanie.
Przyszedłszy po d ług ie j, ciężkiej i śmier

telnej słabości (tyfus plamisty) do zdrowia, 
czuję się obowiązanym złożyć niniejszem panu 
A r n o l d o w i  W a g n e r o w i ,  d o k t o r o w i  
m e d y c y n y  w e  L w o w ie ,  za ndzieloną: 
skuteczną pomoc lekarską, serdeczne dzięki.

W szczególności muszę pędnieść nmiejętne 
i dokładne rozpoznanie słabości jakoteż do wy
sokiego stopnia posuniętą troskliwość, którą 
mię przez przeciąg kilkutygodniowej z nara
żeniem własnego zdrowia otaczał. Tej troskli
wości jak niemniej wytrwałej, nieprzerwanej 
i natężonej uwadze, z którą przebieg mej 
bezpiecznej słabości śledził, i stosownie t 
dzał — zawdzięczam powrót do zdrowia.

Z wymienionych powodów jakoteż z przy
czyny, że wspomniany Dr. Arnold Wagner na 
wezwanie każdego chorego bez różnicy stanu 
natychmiast spieszy i z całem poświęaeniem 
powołaniu się swemu oddaje, polecam go wszyst
kim , którzy w niemoc popadłszy przez tro 
skliwą i rozsądną praktykę leczniczą, szybko 
do zdrowia powrócić pragną. 2617 1—1 

F . Summerelcer,
inspektor kolei Lwowsko-Czerniowiecko-

Jasskiej.  __________

Dla wyjaśnienia
inseratów przeciwko mnie w Nr. 143 Gazety 
Narodowej i w Nr. 142 Dziennika Polsk ego 
umieszczonych , niemniej i w tychże Dzienni
kach danych moich odpowiedzi, mam zaszczyt 
Szanownej Publiczności tymczasowo podać od
pis listn, otrzymanego od Wgo Pana Karola 
Zawadzkiego, właściciela Potoka.

Poczapy dnia *"/* TB73.
Wyczytawszy w Gazecie Narodowej odpo

wiedź Pana na moje ostrzeżenie, oświadczam 
P a n u , źe ja żadnego  ostrzeżen ia do 
gazet nie pisałem , i o tern nic niewiem, kto 
inny uczynić to musiał w mojem imieniu 
'»"ie podpisał bez moiej wiedzy. 2611 1 - 2  

Z szacunkiem
K arol Zaw adzki.

W krótce nieomieszkam donieść Sz. Publi
czności nazwisko niegodziwego oszczercy, któ 
rego do sądowej odpowiedzialności pociągnę.

Lwów dnia ai/6 1873.

Podziękowanie
W ielmożnemu

Szep&rowiczowi,
Dr. m ed . i  ch ir.

K ilkoletnią ciężką chorobą nękany, 
udawałem się do wielu lekarzy bez
skutecznie, źe mi przychodziło po nie
ustających bolach i m ękach , pozostać 
bez nadzieji życia. Jednak  opatrzność 
Bnga zaprowadziła mnie pod opiekę 
Wielmożnego konsyliarza Szeparowicza 
i przez Jego doświadczoną umiejętność 
i staran ia, zostałem  całkiem zdrowy.

Pozwól sobie szlachety m ężu, niepo- 
ch lebiając, niech Ci Bóg dopomaga, 
byś wszystkich pacjentów Twoich do 
tego zdrowia przyprow adził, co mnie, 
gdzie ręką tk n ie sz , niech Ci Bóg b ło
gosławi. 26)0 l —l

Za Twoje mozoły i staran ia  składam 
Ci wraz z moją żoną najserdeczniejsze 
dzięki.
26io i—i J* T. Ralnieki.

K a w a le r sk ie

p o m i e s z k a n i e
złożone z dwóch pokoji zaraz do wynajęcia, 
ul. Krasickich Nr. 16 Ilg ie  piętro. 2559 3 - ?

Kosiarki
patentowane z roku  1873

po zlr. 881 j
utrzymuje na składzie

Werner dc Go.
25643-4 we Lwowie.

Krala
p raw d z iw e  K a ro liii  skie

Ziółka Dawida
Józefa Ftirst, 26i4 i-is 

aptekarza w Pradze , na Poriiicz, 
niezawodnie skutkujące przeciw k a ta  
ro m  p ie rs iow ym  i k a sz lo w i,  
gdyż przez usunięcie tych słabości za 
pobiega się dalszym chorobom  p lu - 
cow ym  a osobliwie suckotom .

Pakiecik kosztuje 2 0  et.
Skład we L w o w ie  w apt. Z yg in  

H ack e ra , Jafeóba B e ise ra  i J. 
Piep esa , w S try ju  w apt. p. G artner.

MAGAZYN
sukni męzkich

w e  " W i e d n i u ,
S tadt, Himmelpfortgasse Nr. 11, 

w pobliskości Stadttheater, 
utrzymuje wielki wybór sukni wszelkiego 
rodzaju po z a d z i w i a j ą c o  t a n i e l i  
c e n a c h .  2497 8—12
P ię k n e  u b ran ie  . . zl. 18 
P ię k n y  ib e rz iek e r „  11
P ię k n y  su rd u t (lu stre ) 5

Za dokładna szycie i eleganckie fasony 
każdego ubrania gwarantuje się, a su
knie, któreby się nie podobały, będę 
bez przeszkody napowrót przyjęte. Za
mówienia z prowincji wykonują się rze
telnie i rychło. Stare suknie wymioniane 
będą za nowe. W z o r y  m a t e r j i ,  cen
niki i objaśnienia co do miary przesy
ła ją  się bezpłatnie franco.

Z pełnem uszanowaniem

Neirath &Weinberger
we W iedniu, Stadt, Him meKortgassc Nr. II,

w pobliskości Stadttheater.

K ajetan  K w aszyńtki.

Ekspedytor pocztowy
znajdzie umieszczenie 

14 2—2 w  O źyaow ie.

'  PRODUKTY FARMACEUTYCZNE:
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

m a g n e z j a  a n g ie l s k a  h e n r y ’s
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące
mu trawieniu. 1802 23 24

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami ;in- 
gielskiemipo cenach nadzwyczaj nizkich. 

We Lwowie i w Krakowie w apte
kach p. P. M ikoloscha i Trauczyńskiego.

C. k. uprz. W oda zwana

R osa pi
( R o s ó e  d e  B e a u t d )

służy do upiększenia twarzy, usunięcia pie
gów, zgładzenie dziubów wskutek piegów 
pochodzących i spędzenia wszelkich jakich
kolwiek nieczystości skóry tak na twarzy, 
jak i na całym ciele. Szczegółowo zaś wy
gładza zmarszczki, tak przedwczesne jak i 
w skutek wieku pochodzące. Ta woda na
daje skórze miękkości, delikatności i poły
sku aksamitnego. Wynalazek ten, jako pierw
szy w kraju i najdoskonalszy utwór , przy 
chemicznym rozbiorze c. k. wydziału lekar
skiego w Wiednin uznany, otrzymał wy
łączny c. k. przywilej. 2599 1—12 
Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1  z łr. 3 0  c.

Dostać można we Lwowie w apt. pod 
srebrnym orłem Zygm unta B ile t e r a .  
Odprzedającym opuszcza się stosowny rabat.

Byczki,
czystej k rw i ho lendersk iej po im p o r
tow anym  i p rem iow anym  b u h aja , są 
do nabycia w W iszniowej (5  m il od 
Rzeszowa). Czarno- b ia ło -sroka te  2 iJl 
l a t  1 sz tu k a , sreb rn o -p o p ie la ta  z bia- 
łem  1 4 — 12m iesięczue s z tuk  3. Z g ło 
sić się do p. D yszyń sk ieg o , ka s je ra  
w  W iszn io w e j, poczta S trzy żó w .

Św ieżą w yborną 2404 5_

H E R B A T Ę ,
s ta reg o  dobrego

R U M U ,
w różnych g a tu n k ach

K A W Y ,
poleca skład londyński u
Jul] u sza Adama

we Lwowie, rynek 1. 30.

Proclizłieriiaty
»  d ob ry m  g a tu n k u :

1 fnt. polski zł. 1.— . 1 fnt. wier). zł. 1.30, 
w  n a jlepszym  g a tu n k u :

1 fnt. polski zł. 2 .— . 1 fnt. wied, zł. 2.60.

Pierwszy upremjow. wyrób krajowy

L O D O W N I
. » piwo (Eiskasten & Eiskeller), spiżarek do
mowych, krzeseł schodkowych etc. etc. po naj
tańszych cenach od 1 3  do 1 4 0  złr. a. w. zna
nych ze swej praktyczności i dobrego materjału.

Zaszczycony dwoma medalami wystawy K ra
kowskiej i Tarnowskiej, polecam mój obfity 
skład wraz z pipami mosięźnemi i wentylami 

udzielam cenniki bezpłatnie. 2613 1—3 
Franc. Łazarski W Tarnowie na Grabówce.

M iejsce w id o w isk a  z n a j-d i i je  s ię  
u a  p la c u  tro lu c h o w sk ię g o .

P o raz  pierw szy we L w o w ie !
W  c a ły m  św ięcie s ły n n e  lon d yń sk ie  

ana tom iczne

WestEndMuzeum
zawierając!! 1 0 0 0  bardzo cennych ana  
tom icznych p rep a ra tó w , między k tó- 
remi znajdu je  się 2 0  m ęzkich i żeń
sk ich  figur wielkości n a tu ra ln e j,  n a j 
obszern ie jsze  i  n a jd o k ła d n ie js ze  stu- 
(ljum embryologii D ra  K o h n a  z  
L o n d y n u ,  następn ie  sztucznie i m e- 

- chanicznie oddychająca p iękna kobieta 
M a łg o rza ta  B e l la n g e r , m a ska  p o 
śm ie r tn a  Ń apo leona  I I I . ,  niem niej 
rozłożona do najm niej -zych części W e -  
n e ra  ana to m iczn a , k tóra  nankowo ob
jaśn ioną będzie.

g jM T  M uzeum o tw arte  codziennie 
dla mężczyzn od godziny 9ej zrana  do 
lO ej w ieczorem .

Cena w stępu 3 0 c n t . ,  wojskowi niż
szego s to p n ia  p łacą  15  cnt.

Z uszanowaniem

1604 2 ? Adelajda Neuwald.

., jednej chwili przywraca siwym włosom 
barwę naturalną blond, b runet, szatyn lub 
czarną. Ze wszystkich preparatów tego rodzą; 
ju ma największe w Paryżu powodzenie i 
wzięcie.

Jedyny skład we Lwowie w aptece pana 
Mikolascha. 2197 8—12

W Lesienicaeh,
w p a ł a c u ,  jest

letnie pomieszkanie,
składające się ze salonu, dużego pokoju, z u rzą
dzeniem, kuchnią itp. do najęcia. 3—3 

Bliższa wiadomość u gospodarza ogrodu p 
Grunda (dawniej Prochaski) p. Wermana.

Jedyny jaki potwier
dzony został przez

Dra H. Fremiiieaii,
Doktora nauk, 

uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro
wego Iszej klasy.

Obszar lasowy,
kilkusetmorgowy, dwie mile od dworca 
kolei żelaznej do Brodów prowadzące
go, w tym blisko 100 morgów wyśmie
nitych łąk  nadrzecznych, z gotowym 
chmielnikiem, prawem propinacji, zre
sztą do wykorczowania, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość dok ła
dna udzielona będzie na zapytanie listo
wne pod adresem A. M. poste restan te  
Ł opatyn . 2511 3—3

F r a n z e n s b a d s k i

z m u ł u  i z o ł a
na okłady i do kąpieli z zakładu przygza- 
dzającego muł mineralny
ffiattonr &  Comp.

w  F ra n z e n sb a d z ie ,
nieoszaoowany jako środek uzupełniający 
kąpiele mułowo-żelaziste przed i po kuracji
w domu, osobliwie w słabościach  ch ron i
cznych, w niedokrew uości, w zwichnię- 
tem  tw orzeniu sic k rw i, zbezw ladnie- 
niu organów i kom órek, iry ta c ji  i ospa
łości organów traw ienia. 2371 6 6

Broszury i cenniki bezpłatnie

Dom załatwień
i n t e r e s ó w  p i e n i ę ż n y c h  

i w e k s lo w y c h  
W. S. Wilczyńskiego

we Lwowie, ulica Sykstuska Nr. 8,

i i łah ria  

sku p u je

Sprzedaż
tew a  fiiflnlcowep

sosnowego i dębowego.
Towarzystwo budówuicze sprze

daje zbyteczną część drzewa budul
cowego ze swego składu na Nowym 
świecie pod nr. 35 nowym, naprzeciw 
zakładu św. Teresv.

M aterjał ten sk łada się z b e l- 
ków , m u r la t , k ro k w i, k le 
szczy, ry g ló w , b ru sów , de
sek, lat i fryzów , zupe łn ie  
suckyck, każd e j d ługośc i i 
grubości, z odstaw ą Inb  bez 
odstawy. Sprzedaż odbywa się co
dziennie podług stałej taksy od g. 
3 do 5 po południu , w ,biurze To
warzystwa, pod Nr, 3 przy ulicy 
Akademickiej.

Mający chęć kupienia zechce ma
te rja ł wybrać sobie w składzie i 
wziąść od nadzorcy wykaz wybra
nego m aterjału. 2512 3—3

Akcyj ne

Towarzystwo r m i s M  kolei żelaznych.
W skutek uchwały Rady nadzorczej, 

ustanowiono dywidendę za rok 1872 po 33|50:02J 
czyli po 3 talary 18 srgf. 
od akcji zarodowej, i takową pobrać można 
za dołączeniem w porządku liczbowym skon- 
sygnowanych kwitów dywidendowych N. 2 
od dnia dzisiejszego począwszy, 

do 15. lipoa r b. 
we Lwowie w Filii c. k. uprz. anstr. Za

kładu kredyt, dla handlu i przemysłu. 
Po 15. lipca r. b. nastąpi ciągnienie 

kwitów dywidendowych jedynie w Dyrek- 
eji Towarzystwa dyskontowego i u pana 
8. Bleichrdder w Berlinie. 261211

B e r l i n , J  ą*  19. cfcejwm 1 8 7 3 , Przełożony.

fSgr NIL POTUZKILl FBOTKBA ! * *
N a jle p s z a

Masa kauczukowa
(In zapuszczaniu podłogi w trzech kolorach , z załączeniem sposobu użycia takowej. 

Funt wystarczający na wielki pokój kosztuje 1 zł. 30 fi.

N K L I  I >  W O S K U
żółtego i białego w cegiełkach, zupełnie czystego, bez wszelkich dodatków 

d i woskowania podłogi z fabryki
F r y d e r y k a  S c łm bu tłia . i S y n a

we Lwowie, w Ryaikn pod 1. 45. ' 2245 6 /ł

Kamień do tmdowli 1
c i o s o w y ,  o s a d o w y  i s z y o h t o w y

owo otwartego kamieniołomu na Kieparow ie , który według orzeczenia rzeczozna
wców jako najlepszy uznany został, o feru je  s p ó łk a  p rzeds ięb io rstw a

STILLER & RAWSKI
l»o na jn iższych  cenach.

Bliższa wiadomość i sprzedaż w handlu Bonifacego S tille ra  we Lwowie.

Maj ątek ziemski
w obwodzie Samborskim , blisko kolei, 
dobrze zagospodarowany, mający około 
400 morgów objętości, propinację i do
bre budynki, jes t pod bardzo  ko* 
rzystnem i warunkami do nabycia.

B liższą  w iadom ość udzieli P .  Asz- 
kanazy , a jent d ó b r  we L w ow ie , 
plac C łoluchowskiego 1.10. 2— £

MAGAZYN

ZYGMUNTA ST K IFA
we Lwowie, naprzeciw hotelu Angielskiego przy  ulicy Jagielońskiej l. 2  

otrzymał

Ogromny wybór najmodniejszych materyj 
wełnianych na suknie damskie

z pierwszorzędnych fabryk angielskich, francuzkich i saskich.

Gotowe najpiękniejsze kostiumy wiosenne i letnie,
U k r y c i a ,  z a r z u t  k i.

Największy wyhór najpiękniejszych żakonetów,
batyścików i innszlinów, kretonów i perkali, ; 2356 9-'i

Kapy na łóżka, serwety różnej jakości. 
Szale francuskie i chustki berlińskie.

SACCHAROLfi CHANTEEL
p r z y g o t o w a n y  z  K w a s e m  F o s f o r a n u  W a p n a .

żywa .it  we wszystkich bez wyjalku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem 
W. L w ow ie  w, aptece p°. MlKO^CH^ ^ “BrSlaJh^w^pteei p. Ku llak ; w Krakowi

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H IP O T E C Z N Y
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASYBHATY KASOWE
5 procentowe wypłacalne za 8 dni

14., f '1 -2„ 30 „„ 60 „ ( ^  
1 o„ 90 „ P.

^ą to wyborne cukierki złożone zesubstan- 
cyi znanych w medycynie ze swych własności 
W odzących i uśmierzających skutecznie kaszle.
rozjątrzenie w p iersiach, katary uporczywe.

•Cukierki te  łącznie z Syropem n a d W o - 
ranu wapna, używają się dla 
cnego kaszlu (połączonego z odpluwan e

Dostać można we Lwowie, w składzie mate- 
rjałów aptecznych, w aptece p. P iotra Mikolasch 
w aptekaeh pp. Beisera i Ruckera; w K ra
kowie, w obydwu apt. pp. Józefa Trauczyńskiego 
i W iktora Redyka; w Brodach w apt. p. Fran- 
zos; w Rzeszowiew apt. p. Schaiter; w W ar
szawie w składach mat. apt. pp. Mrozowskiego 
Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa. 183"

Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o \  procent wyżej z zachowaniem dotych
czasowych terminów wypowiedzenia.

L w ó w ,  20. stycznia 1873. 
i-? Dyrekcj a.

( . k . iip rzyw . kolej g a l. K a ro la  L ud w ik a .

Obwieszczenie.
Od 1. lipca r. b. aż do dalszego postanowienia 

obliczany będzie, tak w stacji Podwoloczyskach jakoteż 
i w Brodach, czas od opłaty wolnego składu i należytość 
składowa od towarów, które pod dozorem c. k, urzędu clo- 
wego stoią, jednak w magazynie cłowym deponowane nie 
są, podług ogłoszonej taryfy z d. 15. maja 1872.

Od towarów w Podwoloczyskach w c. k. magazynie 
cłowym deponowanych, pobieraną będzie należytość skła
dowa od 4g“ dnia nadania, aż włącznie do 10" dnia wedle 
wymiaru ogólnej austrjackiej taryfy cłowej na korzyść kolei, 
żaś po 10'5”1 dniu na korzyść wysokiego Zarządu państwa.

Lwów w czerwcu 1873.
D y r e k c j a  r u c l i u .

(m m m m i ckristofle.
WYS^ftŻfiGÓLNIENIA

NA NASTĘPUJĄCYCH 
WYSTAWACH ŚWIATOWYCH:
PARYŻ 1839, 1844, 1849.

3 ZŁOTE MEDALE.
LONDYN 1851. PRIZE MEDAL.

PARYŻ 1855,
WIELKI MEDAL HONOROWY. 

KARLSRUHE 1861,
ZŁOTY MEDAL ZASŁUGI.

LONDON 1862,
2 MEDALE FOK EXCELI,ENCE.

PARYŻ 1867,

EABUYOZNY. f a b r y k a  

w PAtóU I KARLSRUHE. '
„BIAfcKGlt 'ALFENIU!*;.- SREBRO STOŁOWE 

Z ALFENITU.
..di

A L F Ę

NACZYNIA STOŁOWE.

GŁÓWNY SEAD ZASTAWY NA STÓŁ 
I  SERWISY DESEROWE

DLA AUSTRJI
W I E D E Ń

N I D E SERWISY
1)0 KAWY I HERBATY.

PRZEDMIOTY
WYŁĄCZNIE DLA KAWIARŃ 

HÓTELI I PAROWCÓW
POSREBRZANIE I POZŁACANIE 
WSZELKICH PRZEDMIOTÓŴ

(CHRISTOFLE) Heinricliłiof. (CHRISTOFLE)

wielki wybór srebra 
herbaty. Wszystkie p 
wskazującą iloić zawa y lU r llś *

N aszym i rep rezen tam i d la  Lw ow a są  panow ie J .  O s t r o w s k i  I  s y n .

W ydaw ca, w łaściciel i odpowiedzialny redak to r Ja u  D obrzański, Zl d ru k arn i ,  Gazety Narodow ej" pod zarządem  A  S k erla .


